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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu r a  r e d a k c y i :  ulica Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P r z e d p ła ta  n a  „G a z e tę  J ia r o d o w ą ‘ ; 
w y n o s i :

we L w o w ie : na p ro w in c ji : zn  g ranicą :
miesięcznie 1 złr. 1 złr. 8® ct.
Kwartalnie 8 „ 3 „ 75 „ 5 złr. 25 ct.
półrocznie O „ 7  „ 5 0  „ A© „ 5 0  „

W e  Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się
20 ct. miesięcznie.

k a m e r  k o s z t u je  4  c t . ■w3rcL1.od.zl o g-od-zIinLle S-tej wieczoiem.

OGŁOSZENU i PRZEDPŁATĘ
przyjmują: w e  L w o w i e :  Admmietraoya „Gazety 
Narodowej'1 ulica Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 
Pasaż Hausinana; w P a ry ln : C Adam Cibo­
rowski 87 rue de Yarenne Paris; w e  W i e d n l n :  
Haasenstein k Yogler (Otto Mass) Wablfisebgasse 
10 —  Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griin- 
angergasse 12 —  M. Dukes Nacbf.: M ai. Augenfeld 
&. Emerieh Lessner Wollzeile 6— 8 Sehallek W oli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 32 ; w  
B b d a p e & * c i e :  Juliusz Leopold V II, Elisabeth- 
ring 5 4 ; w  F r a n k f u r c i e :  n. M. Haasens*iin 
& Vogler i G. L. Daube &  Comp.; w  W a r s z a ­
w i e :  Reiehmann & Freudler.

( P M  O U Ł O b Z F A :  O g ł o s z e n i a  z w y -  
c z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10  ct. —  N a d e s ł a n e  /a  
wiersz lub jego miejsce 30 et. —  G ł o s y  p n b i i -  
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c i  a  3 et. od wyrazu.

P o  r o z a r c L d b - a c Ł i . .
L w 6 w  5 czerwca.

Strajk robotników budowlanych we Lwo­
wie — jak już wczoraj donieśliśmy — skończo­
ny i spokój przywrócony.

Nie łudźmy się atoli. Spokój ten, to tylko 
zarzewie popiołem przysypane, a ci, w których 
interesie leży rozdmuchiwanie zarzewia społe­
cznego, agitatorowie socyalizmu i radykalizmu 
jeśli nie dziś, to w dniach najbliższych dmąć 
weń będą. Naszym zaś obowiązkom — obowią­
zkiem społecznym wszystkich stronnictw ładu, 
władz autonomicznych i rządowych, rozpatrzeć i 
załatwić kwestyę społeczną, a tu na bruku 
lwowskim obowiązkiem przedewszystkiem ko­
muny miejskiej, załatwienie specyficznej lwow­
skiej kwestyi robotników bez pracy, obowią­
zkiem tak strasznie przypomnianym poniedział­
kowymi wypadkami.

Pół tysiąca robotników znalazło dziś pracę 
i chleb, lecz kilka tysięcy jeszcze pozostaje dalej 
bez pracy i we Lwowie jej nie znajdzie, bo jej 
nie ma. A nadto już strajkują robotnicy kamie­
niarscy, strajkuje część piekarzy, grożą strajkiem 
robotnicy krawieccy, dorożkarze, a propagatoro­
w i  międzynarodowego przewrotu rzucają już ha­
sło powszechnego strajku. Nie można kryć, że 
strajk studentów politechniki mimo woli wpływa 
moralnie na tę atmoslerę strajkową, że robotnicy 
gorąco komentują między sobą strajk studentów 
We wszystkich ty en strajkach jest jedna meto­
da — jedna ręka niemi kieruje: ręka agitatorów 
socyalistycznych. Om wydają hasła i murarzom 
1 kamieniarzom i krawcom i dorożkarzom, stu­
dentom i piekarzom, mówiąc, kiedy mają rozpo­
cząć strajk, co mają czynić podczas strajku, u 
kładają za nich ich postulaty i wydają dyspozy- 
cye, kiedy btrajki mają usiać.

A gorszeni i szkodliwszeoi od samego go­
dnego ubulewania krwi przelewu jest przyjmo­
wanie pośrednictwa tych agitatorów socjalisty­
cznych przez reprezentantów władzy publicznej. 
Oni podniecają ogień — a potem niby pomagają 
Bami gasić pożar. Z ukrycia popychają do gwał­
tów ślepo im posłuszne tłumy — a gdy rozruch 
wybuchnie, razem z komisarzami policyi pozor 
nie pomagają im do nawrócenia tłumów na 
drogę legalną. Członkowie centralnego zarządu 
party i socyalistycznej, zasiadający w parlamencie 
po mistrzowsku umieją przedstawiać potem rolę 
Bwoich podkomendnych, operujących na polu 
.walki*, jako aniołów pokoju, którzy nadludzkie 
ózymli wysiłki, aby me dopuście do krwi roz­
lewu. Ale „psy drapieżne* (.Bluthunde) w mun 
aurach władz bezpieczeństwa — „sprowokowały 
lud doprowadzony do rozpaczy...*

Usunięcie w czas z miejsca rozruchów 
przedewszystkiem owych powszechnie znanych 
figur agitatorskich, a przynajmniej bezwzględne 
usuwanie ich od roli pośredników pomiędzy 
robotnikami a władzami byłoby najlepszym 
środkiem ku temu, ażeby ich nieszkodliwymi 
uozynić.

Fan prezydent Małachowski uznał za sto­
sowne podczas krwawych epizodów, jakich wi­
downią było nasze miasto w ostatnich dniach, 
siedzieć we Wiedniu—dla ratowania sprawy ko 
lei ze Lwowa do Fodhajec, która to sprawa, 
mówiąc nawiasem, wcale ratunku z jego strony 
me potrzebowała. Dobrze, że wyręczył go pan 
Michalski w układach o zażegnanie strajku, a na 
rękę poszli mu z godną uznania wyrozumiałością 
przedsiębiorcy budowniczowie.

Sądy o postępowaniu władz w ogólności w

obec zbuntowanych tłumów są podzielone: Jedni 
ganią zbyteczną wyrozumiałość i miękkość władz, 
utrzymując, iż ta miękkość rozzuchwala masy, 
gdy Daszyński i sp. przypisują winę starć krwa­
wych prowokacyi przez srogośó władz. Tymcza 
sem w rzeczywistości to, co się stało, było wy­
nikiem całego szeregu faktycznych okoliczności, 
zupełnie niezależnych od wpływu władz.

Fakt ściągania się do Lwowa z dalekich 
okolic kraju z żonami i dziećmi tłumów bezdom­
nego proletaryatu dla szukania tu zarobku, ma 
przecież głębszą przyczynę w przeludnieniu ubo­
giego kraju. Jedni emigrują ze stron ojczystych 
do Brazylii, do Kanady, do Bośnii, Kroacyi itd.; 
tysiące włościan wędrują za zarobkiem do Nie­
miec, na Mołdawę itd. — a kogo nie stać na tak 
dalekie wędrówki, zmuszony nędzą, wędruje bli­
żej za zarobkiem — do miast najbliższych a w 
szczególności do stolicy kraju.

Tu zaslaje taki tułacz tłumy podobnych nę­
dzarzy jak sam, rozgoryczone trudnością znale­
zienia zarobku, zdemoralizowane przez nędzę.
I w tem usposobieniu dowiaduje się na zgroma­
dzeniach od panów, którzy „tęgo gadać umieją,* 
że uniwersalnem lekarstwem na wszelką nędzę 
ludzką na tym padole płaczu jest: strajk i awan­
tura uliczna.

Charakterystycznym jest także objaw „pa- 
tryolyzmu“ , którym się szczycą przywódcy „ludu.* 
Wołają w parlamencie do posłów polskich : „mor­
dercy własnego polskiego narodu*, a sami sta­
wiają postulat, aby do roboty we Lwowie nie 
przyjmowano „obcych*. Któż są ci obcy*? Wszak 
lud wiejski z bliższych lub dalszych powiatów 
naszego kraju, wygnany przez nędzę z pod ro­
dzinnej strzechy. Z rozkoszy z pewnością nie 
idzie włościanin do Lwowa szukać roboty. I czyż 
władze mają zamknąć przystęp do miasta? Na 
jakiej podstawie prawnej w obec zasadniczemi 
ustawami kunstytucyjnemi zastizeżonej każdemu 
obywatelowi państwa swobody przesiedlania się 
z mitjsca na miejsce? Więc mają ci biedni lu­
dzie szukać zarobku w kraju hakaty, w Ameryce, 
ua Mołdawie i Bóg wie gdzie indziej, ale we 
Lwowie im wara.

Tu mają być bezlitośdwie traktowani jako 
„obcy*.

Zaprawdę, dziwne to wyob; ażenie. o swoj- 
szczyżme synów jednego kraju, jednej ziemi, i 
dziwna prelensya do władz, że nie dość rozwi­
jają „energii* wobec owych wędrownych tłumów 
bądź co bądź — swojskiego proletaryatu!

My nie przestaniemy powtarzać, iż nie po- 
licya, ani starostowie, ani leż polityczna władza 
krajowa mają środki do usuwania następstw 
proletaryzaoyi wielkich mas ludności. Tylko do 
bra polityka ekonomiczna i socyalna mogłaby 
usunąć przyczyny szerzenia tię nędzy w kraju i 
wzrastania zastępów niezadowolonych z losu 
swojego nędzarzy. A gdy znajdą się lekarstwa 
na przyczyny nędzy, to same przez się ustaną 
wówczas i jej n a s t ę p s t w  a...

Wypadki lwowskie były wczoraj rozstrzą- 
sane w parlamencie państwowym — dla hecy 
Izba nie poszła na rękę pp. Daszyńskiemu, Fer- 
nerstorferowi itp. i przecięła dyskusyę obliczoną 
na dalsze jątrzenie tłumów. Lecz kierownicy na­
szych spraw publicznych powinni zastanowić się 
poważnie nad przyczynami szerzenia się u nas 
propagandy socyalistycznej i nad środkami or  
g a n i c z n e g o  nie p o l i c y j n e g o  przeciwdzia­
łania tej propagandzie. Niezadługo będzie spo­
sobność do pomówienia o tem w sejmie.

Rozruchy lwowskie spowodowały śmierć 
czterech ofiar. Głośno o nich w całym kraju, 
w calem państwie — ba w całym świecie. Kó

wnocześnie atoli zdarzyła się w kopalniach bo- 
rysławskich eksplozya gazów, wskutek której zgi­
nęło na miejscu 17 robotników, nadto jeden 
ciężko okaleczał a dwu dostało pomięszania 
zmysłów. Ale o nich nikt nie wspomina. Dla­
czego? Bo ci robotnicy zginęli przy pracy a 
n i e  j a k o  b o h a t e r o w i e  s t r e j k u — 
więc nie ma o nich co mówić 1 Wskazuje to do­
kładnie, czy socyalistyczni zastępcy pracujących 
dbają o interes zastąpionych — czy też o swój 
wyłącznie wpływ, aby po barkach rzeczywiście 
nieszczęśliwych, dobić s.ę władzy.

0 zaburzeniu we Lwowie.
W iedeń 5 czerwca.

Wczorajsze telefoniczne sprawozdanie z prze­
biegu posiedzenia parlamentu, na którem oma­
wiano nagłe wnioski p. Romańczuka w sprawie 
propinacyi i nagłe wnioski Breitera, Pernerstor- 
tera i Daszyńskiego, dotyczące zajść lwowskich, 
których nagłość izba w końcu odrzuciła — uzu 
pełnić potrzebujemy jedynie obszerniejszem poda­
niem przemówień dr. Koerbera i br. Dzieduszy- 
ckiego.

P r z e m ó w i e n i e  dr.  K o e r b e r a .
Już na wczorajszem posiedzeniu — rzekł 

prezydent ministrów — obszernie omawiałem u- 
Dolewania godne zajśuia we Lwowie. Powody i 
przebieg tych zajść wyłuszczyfem tak szczegóło 
wo, że me mam właściwie mc do dodania. Rząd 
zna swoje obowiązki i nie potrzebuje żadnych 
napomnieu. Takie dwie mowy (Breitera i Perners- 
torfera), właśnie co z temperamentem wygłoszo- 
szone, nie rzuciły innego światła na zajścia, 
szczególnie zaś nie osłabiły iaktu, że wkroczenie 
wojska było k o n i e c z n ą  obroną. Ubolewań 
tyliio, że obaj mówcy poprzedni, a p. Perners- 
torfer widocznie spełnił tylko obowiązek, nałożo­
ny nań przez stronnictwo (wesołość i wykrzykni­
ki u socyalistów), znowu wciągnęli do dyskusyi 
armię (protesty u socyalistów; w sposób, który 
już raz stanowczo odparłem i przeciw któremu 
dziś znowu muszę się zastrzedz. (Wykrzykniki u 
socyalistów).

Co się tyczy wniosku nagłego p. Breitera, 
muszę odzielnie go traktować. O ile chodzi o wspar­
cie dla pozostałych po zabitych podczas eksce 
sów we Lwowie, to będzie rzeczą dochodzeń i 
tam, gdzie się to okaże stosowuem, ze strony 
państwa z pewnością nie zabraknie pomocy. 
(Oklaski). Odnośnie do sprawy budowy kolei za­
znaczyć muszę, na podstawie doniesienia z mini­
sterstwa kolejowego, że wprawdzie rozpoczęcie 
budowy Lid ii Lwów-Winniki-Podhajce nastąpić 
może dopiero po wypracowaniu projektów szcze­
gółowych i ułożeniu finansowych podstaw przed­
siębiorstwa, dotyczące jednak prace i zobowiąza­
nia stara się ministerstwo kolei jak najrychlej 
ukończyć. Natomiast budowa iiuii Sambor-Uzok 
na długości 92 kilometrów ogólnym kosztem 14 
i pół milionów koron zostanie w najbliższych ty­
godniach rozdaną. Już wczoraj wskazałem, od 
jak dawna rząd stara aię dla Lwowa dostarczyć 
robotnikom pracy. Jeśli panowie rzucicie okiem 
na właśnie co uchwalony budżet, to przekonacie 
się, że zarówno na polu budowy dróg jak i bu 
dowli wodnych, mają być w krótkim czasie pod­
jęte roboty, które zatrudnią znaczną liczbę robo­
tników.

Natomiast co do pierwszego punktu wnio­
sku p. Br itera o pociągnięcie władz do odpo­
wiedzialności zauważani: W pełnem uznaniu 
praw wysokiej reprezentacyi państwa, co do kon­
trolowania aktów admiuistracyi rządowej, nie 
mogę przeoczyć, że owa część wniosku, która 
wzywa rząd, aby namiestnika Galicyi hr. Piuiń- 
skiego, z powodu zajść tych pociągnął do odpo­
wiedzialności i t. d., zawiera tendencyę, w któ­
rej bez wątpienia wchodzi w grę wyłączne pra­
wo egzekutywy. Tak, jak wysoka Izba zazdro­
śnie czuwa nad swoją kompetencyą, a mogę po­
wiedzieć, że ze strony rządu doznaje w tem ra­
czej poparcia, niż trudności, — tak z drugiej 
strony wskazuje porządek publiczny, aby także 
rząd strzegł swego samoistuego zakresu działa-
nia i ochraniał go przed wszelkimi wpływami,

nawet przed wpływem takim, jaki wywiera wnio­
sek, w tej Izbie postawiony. (Oklaski; na ławach 
socyalistów padają rozmaite wykrzykniki). Je­
steśmy odpowiedzialni za kierownictwo spraw, 
a więc także za całą aJministracyę we wszyst­
kich jej szczegółach, ale nad działalnością urzę­
dników mamy tylko my czuwać i tylko my mo­
żemy z powodu rozmaitych błędów pociągnąć 
ich do odpowiedzialności. Oni są tylko przed na­
mi odpowiedzialni i tylko my mamy zdawać 
sprawę przed czynnikami, które konstytucya dla 
życia publicznego u. naje. Stanowczo więc ode­
przeć muszę lę częsc wniosku p. Breitera, która 
zmierza do tego, aby rząd skłonić do wystąpie­
nia przeciw poszczególnym urzędnikom. (Żywe 
oklaski).

Przy tej sposobności winienem jednak o- 
twarcie tu wypowiedzieć, ie p. namiestnik Gali- 
cyi w tym wypadku postąpił z u p e ł n i e  wł a­
ś c i w i e ,  i o d p o w i e d n i o  do s w y c h  o b o ­
wi ą z k ó w;  muszę stwierdzić, wobec tego, co tu 
mówił p. Brciter, że jeszcze 26 maja, gdy strajk 
wybuchł, ze strony namiestnika wywierano wpływ 
w tym kierunku, aby między pracodawcami a 
robotnikami przyszło do porozumienia. Pod prze­
wodnictwem burmistrza m. Lwowa obradowała 
komisya przy współudziale inspektora przemy­
słowego; miała ona na celu osiągnięcie porozu­
mienia. Nie może b jć tedy naszym władzom czy­
niony zarzut, jakoby me przedsięwzięły w tym 
wypadku ze sv. ej strony stosownych zarządzeń.

Chcę również zaznaczyć, że wszystkie po­
głoski, jakoby we Lwowie istniał „czarny gabi­
net*, który rzekomo cenzuruje telegramy i inne 
doniesienia — są zupełnie n euzasadnione. Czy 
panowie uważacie za możliwe, aby w obecnym 
czasie można wogóle coś zataić, czy kto ze 
chciałby się narażać, by go za kilka godzin zde 
maskowano. Muszę zaznaczyć, że przytoczone 
przez mówców wiadomości me potwierdziły się. 
Co dc ilości zabitych, sam z panem uamiestni- 
kiern telefonicznie się porozumiewałem i od me­
go otrzymałem potwierdzenie poprzedniej wia­
domości — a ja muszę panu namiestnikowi wie­
rzyć. (Protesty u socyalistów, oklaski u Po­
laków).

W końcu zaznaczam, że naszego zarządu 
politycznego me potrzebujemy się bynajmniej 
wobec innych państw wstydzić, gdyż nie zasłu­
guje on na to, jak go tu opisywano i poniżano]

M o w a p .  D z i e d u s z y c k i e g o .
Następny mówca Wojciech hr. Dzieduszy- 

cki zaznaczył, że nieszczęsne wydarzenia we 
Lwowie stronnictwo mówcy niemniej boleśnie 
dotknęły, jak tych posłów, co wystąpili z wnio­
skami nagłymi. Koło polskie, gdy domagano się, 
aby rząd przedłożył Izbie sprawozdanie o stanie 
rzeczy, głosowało za tem w całej świadomości 
odpowiedzialności Izby, która nigdy me powinna 
dolewać oliwy do ognia i wie, że pierwszym 
obowiązkiem rządu jest utrzymanie porządku. 
Parlament uasz musi iść za przykładem innych 
parlamentów i me powinien z tyłu napadać na 
rząd, zanim spokoj przywrócono.

Główną tendencyą nagłych wniosków jest 
to, aby bez śledztwa przypisać wszelką winę 
rządowi, namiestnictwu i wojsku (Przerywania 
ze strony socjalistów). Te przerywania wska 
żują właśnie, że me chce się słuchać żadnych 
argumentów. (Żywe potakiwania u członków 
Koła polskiego, przerywania ze strony breitera 
t Kubka) Prezyaent Izby wzywa do spokoju.

Rząd winien przedsiębrać środki ostrożno­
ści wobec slrajkow w len sposob, le będzie po­
pierał wszystkie usiłowania osiągnięcia zgody, 
co też w tym wypadku się stało. Walce między 
pracodawcami a robotnikami nie należy stawiać 
trudności, o ile jest to walka uczciwa o pole 
pszenie warunków. Ci jednakże, co organizują 
strajki, powinni pamiętać o odpowiedzialności, 
jaką za to przyjmują, powinni pamiętać o tem, 
czy jest prawdopodobne, ze przez strajk robotni­
cy rzeczywiście osiągną polepszenie. Osiągnięcie 
polepszeń a jest możliwe, gdy przemysł jest 
w stanie rozkwitu i daje znaczne zyski; skoro 
atol i przemysł znajduje się w upadku, jest n e- 
bezpieezeństwo, że strajk n;c me pomoże, a tyl­
ko sprowadzi jeszcze większą nędzę dla straj­
kujących. Jeżeli zaś wypadnie korzystnie dla 
strajkujących robotników, to i tak sprowadzi

pogorszenie stosunków, bo zabija przedsiębior­
ców a robotnicy zostają bez pracy. Koło polskie 
i rząd 6tarają się, aby krajowi ze strony pań­
stwa dano odpowiednie środki i sposobność dla 
udzielenia pracy ludności. (Breiter woła: To baj­
ki egipskie).

Za żądaniami co dc czasu pracy poszły żą­
dania, aby do roboty byli przyjmowani ci robo­
tnicy, których syndykaty robotnicze polecają. To 
nie jest usprawiedliwione. W tym wypadku jekt 
obowiązkiem rządu zostawić wolność robotnikom, 
Ten obowiązek uznają prawie wszyscy organiza­
torowie robotniczy we wszystkich państwach. 
Musi to być bardzo bolesnem, że wojsko nie może 
złożyć dowodu pokojowych aspiracyj i nie po­
zwoli obrzucić się kamieniami ani atakować, a 
atakowane nie nadstawi drugiej pełowy twarzy. 
Zadaniem wojska prócz walki z wrogiem ze­
wnętrznym jest pilnować, aby wewnątrz państwa 
panował porządek. Jeśliby było wolno insultować 
wojsko, to powaga wojska głębokoby upadła. 
Według dotychczasowych infoimacyj w rozruchach 
brało udział wiele osób,-które do Lwowa przy­
były z dalekich okolic i uczestniczyły w zbiego­
wiskach. Widać było obce zuptłme twarze. (Da­
szyński woła: To są fau.azy e; pau jesteś dawnym 
pisarzem, ale nudnych romansów). Ci, którzy 
wnioskami nagłymi przyczyniają się do rozna- 
miętnienia, są odpowiedzialni, jeżeli niebezpie­
czeństwo krwawych starć się zwiększy.

Jeżeli ze względu na to, że rabowano i bi­
to szyby, wezwałby kto rząd do ukarania winnych, 
to byłoby to łatwe do zrozumienia; tego jednakże 
nagłe wnioski nie podnoszą. Nie można przypu­
ścić, aby rząd nie miał ukarać winnych. Obo­
wiązkiem rządu jest przedewszystkiem czuwać 
uad sprawiedliwością; należy spodziewać się, że 
wszyscy winni, choć najwyżej postawieni, zawsze 
będą karani. Wotum Izby, które winnych wska­
zuje palcami, byłoby potępienia godnem wpływa­
niem na wymiar sprawiedliwości.

W państwie, jak austryackie, gdzie wojsko 
tworzy się z łona ludu, demonstrują dziś na uli­
cy przeciw wojaku ci sami, co karabin już no­
sili, albo nosić będą, lub będą zasiadali na ko­
niu huzarskim Także żołnierze są współobywa­
telami i oni powinni doznawać ochrony. Mówca 
sądzi, że wnioski o natychmiastową pomoc dla 
w do w i sierót wniesiono tylko celem użycia sło­
wa „zamordowani*.

Wnioskodawcy żądają budowania kolei, a 
nie zważają na to, Ze pla_u kolei nie robi się, 
ani kolei nie buduje się za pomocą wnioskow 
nagłych. Nie należy urządzać w ten sposób go­
nitwy za popularnością. (Oklaski).

Z a k o ń c z e n i e  p o s i e d z e n i a .
Po przemówieniach Elderscha i Pernerstor- 

fera (który polemizował z Dzieduszyckim i ata­
kował szlachtę galicyjską) Izba odrzuciła wnio­
sek Breitera o imienne glosowanie, a potem od­
rzuciła oba wnioski Breitera i Pernerstorfera -  - 
i przystąpiła do porządku dziennego, t. j. obrad 
nad ustawą o u l g a c h  p o d a t k o w y c h  
d l a  o k o l i c ,  dotkniętych k l ę s k a m i  e le-  
m e n t & r n e m i .  Przeprowadzono dyskusyę i 
wybrano mówców generalnych, którzy zabiorą 
głos na następnem posiedzeniu Izby, o terminie 
którego zawiadomi prezydent posłów pisemnie. 
(Prawdopodobnie 12 bm.)___________________

Spraw y krajow e.
K om isya przemysłowa.

Kraj. komisya dla spraw przemysłowych 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
marszałka hr. Potockiego.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go postanowił dr. Zgórski wniosek nagły : .K o­
misya prosi Wydział krajowy, aby zajął się spra­
wą usunięcia niezdrowej konkurencyi przy robo­
tach publicznych i w tym celu powołał ankietę*. 
Motywując swój wniosek wskazał dr. Zgórski naj­
pierw na tę, że gdy we Lwowie rozruchy robo­
tnicze przybrały takie rozmiary, prezydent miasta 
był i jest nieobecny. Od pewnego czasu zaburze­
nia uliczne we i.wowie są : a porządku dzien­
nym. Czy to już chroniczna choroba naszego spo­
łeczeństwa? Tego nie rozstrzygam — w każdym 
razie rzecz niewątpliwa, że tLm tych zajść jest 
bezrobocie i bieda robotników. A jednym z głó-

43

pieniądz
opowieść

Ludwika Stasiaka.

(Ciąg dBi*'|aa
Cóż to? Dwadzieścia koron .. No, przecie Liszka 

go tam nic włożył, choć dziwię się, zkąd on się 
tam mógł dostać. Przecie ja, znając wartość gro- 
Bza, z największą skrupulatnością chowam pie 
niądze w portfelu, a nie w jakichś bocznych
kieszeniach.

A może to nowa pomoc ze strony Liszki... 
Nie, nie, mnie się już wszystko w głowie plącze, 
a myśl, która dawniej prostym i jasnym szła 
szlakiem, błąka się dzisiaj w fantastycznych 
krzywiznach. Na chwilę przychodzi mi myśl, że 
Liszka o niczem nie wie, że ściga wprawdzie 
złodzieja, bada kto mógł w Żegiestowie portfel 
zatopić, ale że nie ja jestem celem pościgu, że 
nie mnie podejrzywa.

Rzecz jasna, że domniemanie to nie ma 
żadnej logicznej podstawy, aluzye bowiem, jakie 
do mnie kierował, wskazują aż nadto jasno, 
gdzie on upatruje złodzieja Gdyby jednak i tak 
było, jeśli Liszka nic o mnie nie wie, — to 
przecie lada dzień rzecz odkryje. „Łotr zgnije 
w kryminale*.

Stałem długo w promieniach słonecznych 
ślepy i niemy. Ludzie chodzili koło mnie, mijali 
mnie, potrącali mnie, a ja siałem martwy. Już 
i:ie ma ucieczki, już mnie nikt nie uratuje. Nie 
ma nadziei, nie ma.

A jednak jest cna, jest. W Bogu. I tam 
być musi. Oto niesie mię coś do kościoła. Auto­
matycznie niesie... Jakaś absolutna, świadoma 
siebie myśl, żyjąca w przestworzach, pcha mnie 
mimo mej woli do kościoła.

Poza mną ta myśl żyje, działa poza grani­
cami mego mózgu. To część tej potęgi, która się 
nazywa Bogiem. Dba o ki żdy mój włos. Wy nie 
w.dzicie jej, bo nie jesteście nieszczęśliwi. Mózg 
przeżarty rdzą rozpaczy widzi absolut, rozmawia 
z absolutem i absolut ten zakryty przed oczami 
obżartego tłumu, pokazuje się duszom, nędzą i 
łzami żywota do poznania Boga przygotowanym. 
On prowadzi mcie przed krucyfiks w maryackim 
kościele...

Nie modliłem się weele. Był ciemny róg 
kościoła, usiadłem tam w ławce. Głowa pochyli­
ła się na dół, opadła w dłonie... Jak długo sie­
działem, Bóg jeden wie. Może trzy godziny, mo­
że pół dnia.

Jak mgła ranna pod wpływem promieni 
słonecznych na ziemi osiada, ukazując prześli­
czne lazurowe niebo, tak spadały z duszy wszel­
kie smutki, wszelkie zło wietrzało i uciekało z

duszy. Jak chemik chcąc izolować jakiś pierwia 
stek, wlewa do retorty silny przetwór chemi­
czny, kióry pożera i łączy się ze substancyą po­
łączoną z tym pierwiastkiem, czystym go zo ta 
wiając, tak wiara w Boga, wiara w cud trawi 
i paraliżuje wszelkie brudy duszy, niszczy roz­
pacz i zwątpienia, zostawia ducha czystym, jak 
łza. Dusza w wierze skąpana ma ciszę letniej 
nocy, spokój przeczucia jakiejś wielkiej szczę­
śliwości. A spokoj chrześciańskiej duszy nic nie 
ma wspólnego z pojęciem ciszy Nirwany, ciszy 
półbytu lub niebytu. Jest to szczęśliwość i cisza 
świadoma siebie.

Przed krucyfiksem maryackim jarżą się 
świece i dziesiątki ludzi modli się. Co chwila 
słychać gotące westchnienie, rzadziej krótki ury­
wany płacz.

Do dziś dnia myślałem wraz z całym Kra­
kowem: oto gromada dewotek siedzi przed kru­
cyfiksem, znosi świece i modli się.

Modlitwa sprawia im taką samą przyjemność, 
jak inaemu zbieranie marek pocztowych lub pro­
stowanie rożków banknotom, nazbieranym w 
szkatule. Myliłem się.

Ja nie rozglądałem się w tłumie, ja nie 
sondowałem jego dusz, a jednak wiedziałem, że 
obok mnie w kościele jest zbiorowisko ludzi nie 
szczęśliwych. Skąd ty wiesz o tem, zapyta sce­
ptyk, że to byli ludzie nieszczęśliwi? Skąd? Du­
sze ich tui to powiedziały. Chcesz bracie, śmiej

się ze mnie, ale ja słyszę rozmowę dusz. Jak 
żelazo rozpalone wrzucone do wody staje się 
stalą, jak stal okręcona drutami naelektryzowa- 
Deun staje się magnestm, tak dusza ludzka wy­
ostrzona nieszczęściem, ma delikatność uczucia, 
zdolność pojmowania rzeczy nadzwyczajnych. Idź, 
niech ci rozpaloną duszę zanurzą bezlitośnie w 
zimnie lodu a będziesz stalą, idź, niech duszę 
twą przejdzie tysiące dreszczów nieszczęścia a 
będziesz magnesem. Jeśliś się nie poddał próbie, 
jeśli raczej los oszczędził ci tej próby, uważaj 
się przedewszystkiem za szczęśliwego a potem 
nie kpij...

Sto świateł migota przed oczami. Kilka 
świec palących się przed Chrystusem rozmnożyło 
się przez łzy, jak jeden przedmiot widziany przez 
w ośmiokąt rznięte szkło, w kilkudziesięciu miej­
scach równocześnie pokazuje. Wszędzie świece 
się jarzą a krucyfiks wygląda, jakby był rozwie­
szony na firmamencie między gwiazdami.

Słowa już modlitwy nie mam, na myśl 
mnie nie stać, i gdyby ten, co światem rządzi, 
zapytał mię dzisiaj: czego chcesz? — nie odpowie­
działbym nic, bo duszę zmęczoną nie stać na 
prośby. Ob, wiedziałbym co powiedzieć, wiedział; 
rzekłbym Mu:

— Weź ten pieniądz sobie.

Wyszedłem z kościoła z wielką ciszą w du­
szy, jakby spracowane zmysły na nowo na świat 
się narodzły. Obramione złotem fiolety, rozwie­
szone nad szczytami Sukiennic zdawały się śmiać 
do mnie, lazur nieba zdawał się mówić: patrz 
jak ja spokojny i pogodny, niechaj taka stanie 
się i dusza twoja.

Rozpacz duszę zmęczy i tak okropnie zgnę­
bi, że przychodzi po mej pewien trupi spokój, 
pewne zobojętnienie na ból. Po nieszczęściu, któ­
re huraganem wstrząśnie duszą ludzką, nastaje 
rezygnacya; zawsze nerw czucia zbezsilnieje zło, 
tak jak ogień, który przestaje się paiić, bo za­
brakło paliwa. Mój spokój nie jest rezygnacyą ani 
zobojętnieniem na nędze ani spaleniskiem duszy, 
w której się rozpacz wyczerpała. Jest spokojem, 
jaki daje Bóg, Taki spokój dać tylko może zbolała, 
zczerniała cierpieniem twarz Chrystusowa.

Łagodny ciepły wiatr zawiał, odetchnąłem 
głęboko rozkosznem powietrzem, weselej jakoś 
patrzyłem na ludzi, snujących się po ulicach. 
Mam niezłomne postanowienie, nie odwołalne, za 
przysiężone przed wizerunkiem Chrystusa. Pienią­
dze wszystkie w całości oddam, szukać będę wta - 
ściciela ich tak długo, dopóki go nie znajdę. Za­
przysiągłem Bogu mojemu ponieść wszelkie na­
stępstwa mego czynu, przyjąć na siebie hańbę i 
piętno złodzieja, odpokutować mój czyn karą, 
którą mi sędzia ziemski za kradzież wymierzy.

(C. d. n.)

M I K O Ł A J  L U D W I G  h o je iT g e o r g e ^
poleca

Kapelusze, cylindry, przybory do podróżyi 
toaletowe, woda kolońska i mydła kraj. i zagr.
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wnych powodów tej biedy jest niezdrowa konku- 
rencya zarówno zewnętrzna jak wewnętrzna. 
Skutkiem tej konkurencyi między przedsiębiorca* 
mi następuje licytacya in minut, niesłychane ob­
niżenie cen roboty, których się podejmują. Otrzy­
mawszy roboty za tak nędzne ceny, przedsiębior­
cy ratują się dostarczeniem lichej roboty, wyzy­
skiem robotnika itp. Najbardziej są tu winne 
władze, które zawsze przy rozdaniu robót publi­
cznych starają się o niemożliwie najniższe ceny, 
bez względu na skutki. Sprawami temi zająć się 
trzeba, a komisya przemysłowa jest ciałem po- 
wołanem do dania impulsu.

Nagłość wniosku, a następnie i sam wnio­
sek po kilku przemówieniach przyjęto.

Odczytano sprawozdanie z czynności sekcyi 
administracyjnej, a p. Romanowicz dodatkowo 
przedstawił zestawiony szczegółowo wykaz obro­
tu pożyczkowego funduszu przemysłowego od je ­
go powstania i wniósł, ażeby wybrać osobną ko­
misy ę z trzech członków, któraby wykaz ten 
szczegółowo zbadała i komisyi pełnej sprawozda­
nie przedłożyła. Wniosek uchwalono a do komi­
syi wybrano; Benisa, Stesłowicza, Ulmera i Za­
moyskiego.

Nastąpiła dyskusya nad przygotowanym 
przez specyalną komisyę organizacyjną projektem 
nowego statutu i regulaminu komisyi. Po wyczer­
pującej dyskusji uchwalono ją w ramach rozsze­
rzających dotychczasowe agendy komisyi, szcze­
gólniej w kierunku opieki nad wielkim przemy­
słem, a z tą zmianą w organizacyi komisyi, że 
zamiast jednej stałej sekcyi wykonawczej, mają 
być odtąd dwa stałe komitety, jeden dla spraw 
przemysłu, drugi dla szkolnictwa przemysłowego 
i z odpowiedoiem rozszerzeniem biura komisyi. 
Statut ma być przedłożonym Wydziałowi krajo­
wemu, a następnie sejmowi do uchwalania, re­
gulamin zaś Wydziałowi krajowemu do zatwier­
dzenia.

Do komitetu przemysłowego wybrani zostali 
pp.: L. Baczewski, W. Biechoński, ks. A. Lubomir­
ski, dr. W. Stesłowicz, G. Steingraber, J. Wcze- 
lak, L Zieleniewski, dr. A. Zgórski.

Do komitetu szkolnego wybrani pp.: Ign. 
Drewnowski. J. Franke, Z. Gorgolewski, M. Mi­
chalski, A. Nawratil, A. Sołtyński, A. Stefano­
wicz, Wł. Szuchiewicz.

Wnioski o utworzenie osobnego banku dla 
przemysłu albo osobnego oddziału przemysłowego 
pr„ Banku krajowym, oraz wniosek o odpowie­
dnią organizacyę biura komisyi przemysłowej, 
zostały przekazane komitetowi do opracowania.

W końcu p. G. Steingraber odczytał re­
skrypt ministerstwa sprawiedliwości, polecający 
rozmaitym domom karnym w Galicyi, aby chu­
stki do nosa dla więźniów sprowadzały z fabryki 
w Muiau i domagał się ochrony przemysłu kra­
jowego wobec takich zamachów rządu central­
nego. W sprawie tej ma interweniować Wydział 
kraj. i Koło polskie.

Spraw y zagraniczne.
faraon  Ituelón.

Literat paryzki Bullier miał rozmowę z kan­
clerzem Buelowem o wszystkich sprawach 
„i wielu innych*. Buelow perządnie mydlił Fran­
cuzowi oczy komunałami z polityki zagranicznej 
i niemieckiej i sam sprowadził rozmowę na anty­
polską politykę pruską. Odnośne wysłowienie się 
Buelowa mogła opinia polska przyjąć nie obru­
szeniem się, tylko pogardą. Ale że się tak wobec 
cudzoziemca, i to Francuza, wyraził kanclerz 
Rzeszy, więc przedstawiciel jęj urzędowy, tego 
mu wybaczyć nie mogą dbałe o honor imienia 
niemieckiego i ludzkości stronnictwa niemieckie. 
1 tak katolioka Koln. FoIksttg. pisząc o tej roz­
mowie powiada.

„Gdyby nawet półurzędowcy nie byli przy­
znali prawdziwości tej rozmowy, to musielibyśmy 
to wnosić z ulubionego mówienia Buelowa w o- 
brazach. A  tu przedewszystkiem zajmuje nas 
smaczny „obraz*, jakim kanclerz „illustrował* 
swoją politykę co do Polaków.

— Cóż robić, panie — rzekł kanclerz. — 
Jeżeli w tym parku, na który patrzysz, wysadzę 
10 zajęcy a 5 królików, to będę miał za rok 10 
zajęcy i 100 królików. Otóż przeciw takiej po­
jawię przyrody chcemy w naszych dzielnicach 
polskich bronić naszej jedności narodowej i ca­
łości naszego terytoryum.

i zaiste, kanclerz nie mógł lepiej wykpić 
polityki antypolskiej. A więc walka z przyrodą I 
Czyż to nie donkiszoterya najszaleńsza ? A więc 
tern. co mu dokucza, jest naturalne mnożenie 
się Polaków i z tern zachciewa się mu walki 1

Ale jakżeż? Ażali mnożenie się to zata­
mują małostkowe w istocie środeczki bezradnej 
polityki rządowej? Ażaliż liczba narodzin pol­
ski.>h uszczupli się przez przesiedlenie kilku ty- 
tięcy Niemców w okolice polskie, albo przez 
zakładanie tam bibliotek, muzeów i knajp nie­
mieckich? Od nadmiernego rozmnożenia się kró­
lików w parku może się kanclerz obronić, wy­
strzelając je po prostu.

Tak samo też jest na rozmnożenie się Po­
laków jeden tylko środek — ten, którego król 
Faraon przeciw żydom użył. Musi wystąpić wo­
bec Polaków jako drugi Faraon. Lecz, o ile tam 
„stalą, stanowczą, konsekwentną i świadomą celu* 
(słowa Buelowa przy uzasadnianiu 250 mil. ma­
rek) byłaby polityka kanclerza, my przecież wąt­
pimy, ażeby się odważył na przedłożenie projektu, 
wedle którego wszystkich noworodków polskich, 
a choćby tylko chłopców topić miano juk ko­
cięta.

A może też własna jego mowa obrazowa 
dopomoże mu do namysłu. Jeżeli sam przy zziaje, 
że walczy z „pojawem przyrody,* to rozpatrzyw­
szy się bliżej, musi uznać bezwładność swoją do 
takiej walki. A musi nadto zrozumieć, że polity­
ka co do Polaków jest n i e s p r a w i e d l i w ą ,  
n i e l u d z k ą ,  n a r o d u  c y w i l i z o w a n e g o ’ 
n i e g o d n ą .  Zazwyczaj bowiem słyszy my, 
chodzi tylko o walkę z w r o g i e m i  dl a N i e ­
mi e c  d ą ż n o ś c i a m i  P o l a k ó w  a nie z Po­
lakami jako takimi. Jest w tern sens i słuszność, 
byleby się do tego — co jednak nie jest - -  brano 
środkami sprawiedliwemi i do celu wjodącemi. 
Ale jeżeli się użala na „posuwanie sję p o i  o- 
n i z mu*  w o g ó l e  i przeoiw temu środków się 
szuka, to się samemu sobie kłam zadaje.

Po owem porównaniu kanclerza żadnej już 
niepewności być nie może. Chodzi o walkę prze­
ciw Polakom jako Polakom, ea u wielu osób, 
chociaż nie u kanclerza, znaczy tyle, co walka 
przeciw katolikom. Poetyczny sposób mówienia ; 
kanclerza puścił niespodzianie agitatorom polskim 
wodę na młyn. Mogą się powołać D,a niego gdy 
twierdzą, że chodzi o zgładzenie Polaków, j a k o  
n a r o d u .  Ażeby kanclerz zaniecb ,ał swojej me­
tody „polowania na królików*, to. niestety pra. 
wdopodobnem nie jest; ale że „z a rok“ w swo­
im parku zamiast pięciu będzie 'miał sto króli­
ków, to według dotychczasow ych doświadczeń 
prawie napewno przepowiedz! tt  można. A cóż 
wtedy, Faraonie ? — zapytuje Koln. Yolksttg.

Ale jeszcze dosadniej odzywa się jeden z 
wielkich organów wolnomyślnych, Bretlauer Ziy. 
w artykule „Kwintesencja sprawy polskiej*. 
Dziennik ten ubolewa szyderczo, że hr. Bfllow 
nie upiększył temi królikami rozprawy nad ćwierć- 
miliardem,—byłby ożywił dyskusję. Dla hr. Ba­
lowa jest kwestya polska tylko plagą polską, jak 
się mówi o pladze króliczej. Bierze za złe Pola­
kom, że są płodniejsi od Niemców. To fakt, ale 
jeśli płodność rasy polskiej jest dla hr. Balowa 
kwintesencją sprawy polskiej, to zamiast napy- 
chać fundusz kolonizacyjny i pomnażać domeny, 
byłoby logiczniej użyć środków takich, jakich na 
plagę królików używać wolno.

Juścić wystrzelanie byłoby barbarzyństwem, 
które nie przystoi państwu nowoczesnemu, ale 
możeby się dało przeciw porodom w rodzinach 
polskich zastosować ten środek, jaki a predyle- 
kcyą bywa zalecany i stosowany przeciw nad­
miarowi produkcyi ekonomicznej, a mianowicie 
system kontyngentowania. Państwo mogłoby usta­
nowić pod karą wysokich grzywien, że Polce 
wolno rodzić jeno tyle a tyle dzieci. W  końca 
zrobiłoby państwo na tern dobry interee i mogło­
by sobie oszczędzić setek milionów w  nabywanie 
ziemi wkładanych*.

Breslauer Ztg. bierze również sprawę za­
sadniczo, pisze: „A więc „całości terytoryam
niemieckiego* chce bronić hr. Btllow. Wyrażenie 
to tak samo trafne, jak owe o zającach i króli­
kach. Alboż to Polacy są obcymi wstrętami, któ­
rych wszelkiemi sposobami rugować się musi? 
Polaków nie pytano, kiedy ich do państwa pra­
skiego wcielano czy chcą być poddanymi praski­
mi, Polacy są od kilku pokoleń obywatelami 
pruskimi i tymi pozostać mają. Posiadają kon­
stytucyjne prawa obywateli pruskich i dlatego nie 
należy zabraniać im mnożenia swojej posiadło­
ści ziemskiej. Nie t e r y t o r y a m  pr aski e ,  tyl­
ko p a ń s t w o  pr us k i e  ma pretensję do cało­
ści, tę zaś i bez funduszów antypolskich otrsy- 
mać można.*

Najdosadniej schłostał Bńlowa Jeden z głó­
wnych organów j u n k i e r s k i c h  Reiehsbote (na 
dwa dni przed alrontem, jaki Btllow agr&ryu- 
szom w pruskiej Izbie posłów wyprawił). Naj­
pierw dworuje sobie z tego, że Buelow porównał 
taryfę cłową z jabłkiem, a siebie z „pięknym Pa­
rysem* i dodaje, że jeśli kanclerz nie da tego 
jabłka przeciwnikom jego ani z prawicy, ani z 
lewicy, to nie pozostanie mu nic innego, jak 
schować je do kieszeni, tj. projekt porzucić.

„Ale jeszcze mniej szczęśliwym był hr. BO* 
Iow z owym innym obrazkiem, którym chciał 
ilustrować swoją politykę względem Polaków, 
gdy niemiectwo z zającami, a polonizm z mno­
żącymi się nadzwyczaj królikami porównał. llu- 
stracyą tą BGlow fatalnie się przysłużył swojej 
polityce. Polacy uczują się obrażonymi, jakkol­
wiek porównanie Niemców z głupiemi, tchórzli­
we mi zającami także nie bardzo jest pochlebnem. 
I będą z tego Polacy wnosić, że chodzi o ich 
wytępienie, gdy tymczasem dopiero co kanclerz 
i inni ministrowie zapewniali, że Polakom w zu­
pełności zachowane zostaną prawa konstytucyjne, 
ale że też do całkowitego spełnienia swoich obo­
wiązków konstytucyjnych będą zniewalani.

„Lubujący się w cytatach i obrazach kanc­
lerz widocznie się pomylił, co się tego rodzaju 
ludziom często wydarza i dlatego byłoby dobrze 
usunąć to, co jest w tern porównaniu obrażają­
cego dla Polaków a niebezpiecznego dla polityki 
rządu. Przyznajemy się otwarcie, że także nas 
bardzo niemile dotknęły te porównania i nie by­
łoby się to kanclerzowi wydarzyło, g d y b y  w 
p o l i t y c e  w i ę c e j  c e n i ł  i d e a ł y  « t y -

| 6 sierpnia. Pr ok l a ma e y a  K i t c h e n e r a ,
wedle której wazyscy wodiowie boerscy, którzy «ię 
do 15 września tegoż rokn nie poddadzą, na całe 
życie z Afryki południowej będą wydaleni a majętno- 
icb skonfiskowane byó mają.

20 sierpnia. Zwycięstwo Boerów pod Knion- 
dalem.

30 września. Tosamo pod Moedwillem.
11 października. Rozstrzelanie dowódzcy Bo­

erów (a Kaplandu) Lottera.
12 pażds. Wzięcie do niewoli wodza Boerów 

(■ Kap landu) Sheepersa.

1 9 0 9 .
10 stycznia. Rozstrzelanie Sheepersa.
30 stycznia. Minister prezydent holenderski 

Knyptr ofiaruje się z pośrednictwem.
10 lutego. Dewet przebija się przez osadza­

jących go Anglików.
9 maroa. Klęska Anglików pod Tweebosohem, 

[jenerał Methuen dostaje się do niewoli, ale Dela- 
'rey wnet go wypuszcza.

17 marca. Członkowie rządu transvaalskiego 
■ Shalk Burgerem na czele przybywają z Glejtem 
do Belfnrtu; rozpoczęcie rokowań pokojowych.

31 maja. Podpisanie pokoju w Pretoryi.

a z n e*.

Kronika wojny angti-boerskiej.
1899 .

3 pażdzierka. Ultymatum boerskie żądająee, 
aby wszystkie spory w sprawia oitlłnderów (cu­
dzoziemców) oddano sądowi polnbownemn, i aby 
cofnięto stojące na granicy Transraaln siły angiel­
skie, tudzież te, która od 1 ozerwea do Afryki po­
łudniowej przybyły.

10 października. Anglia odrsnca ultymatum.
11 pażdz. Boerzy wkraczają do Nutalu.
19 pażdz. Jenerał Symons pobity pod Glen- 

ooe, Anglicy uoiekają do Ladysmithu.
20 pażdz. Sukces Anglików pod Elandsgaate; 

cały prawie oddział ochotników niemieekich w służ­
bie boerskiej zniszczony, pułkownik jego Sehiel 
wzięty do niewoli.

31 pażdz. Naczelny wóda angielski Buller 
wylądowuje w Kapstadsie.

23 listopada. Zwycięstwo Methuena pod Bel- 
montem.

25 listop. Tosamo pod Enslinen (Graapanem).
29 listop. Okropna klęska Methuena nad neką 

Modder Riyer.
11 grudnia. Tosamo pod Magerafontain.
15 grudnia. Klęska Bnllera pod Colenso, An­

glicy stracili jedenaście dział.

1 9 0 0 .
10 stycznia. Roberta (nowy naczelny wódz) 

i Kitchener (szef jlnego sztabu) wylądowują w Kap- 
stadzie.

24 stycznia. Klęska Bullera pod Spiona- 
kopem,

8 lutego. Tosamo pod Yaalkrantz.
18 lntego, Roberta obchodzi w 150.000 woj. 

ska pod Jakobsdalem pozycyę Cronjego, który 8.000 
wojska ma pod sobą.

27 lutego. Kapitolacya Cronjego w 4.800 
wojska pod Paardebergiem.

28 lutego. Zwinięoie oblężenia Ladyamifchu i
popłoch Boerów.

13 marca. Zajęcie Bloemfonteinn (stolicy 
Oranii) przez Anglików.

18 mąja. Zwinięcie oblężenia Mafekingu.
27 maja. Lord Roberta przekraoza rzekę Vaal 

(granicę Transvaalu).
28 maja. Aneksya Oranii.
31 mąja. Zajęcie Jobannesburga.
5 czerwca. Wkroczenie Anglików do Preto­

ryi i wyswolenie 4.000 wziętych do niewoli An­
glików.

30 lipoa. Kapitulacya jenerała boerskiego 
Prinsloo pod Fonriebergiem w 5.000 wojska.

23 sierpnia. Klęska Boerów pod Dalma- 
methą.

26 sierpnia. Tosamo pod Belfastem.
20 września. Lord Roberts ogłasza wojnę 

jako ukończoną, „ponieważ z wojska boerskiego 
tylko jeszcze maroderskie bandy pozostały, prze­
ważnie z obcych żołdaków złeżone.*

20 października. Prezydent Transvaalu Krii 
ger udaje się holenderskim okrętem wojennym 
„Gelderland* do Europy.

1 grudnia. Lord Roberta odjeżdża, naozelne 
dowództwo obejmuje lord Kitchener.

1901.
30 maja. Sukoes Boarów pod Ylakfon- 

tejnem.

Ziem ie polskie.
Polski Bank kolonlzaeyjny.

K. W. Tagblatt donosi z Poznania, że 
konferencja polskiej szlachty uchwaliła jako 
środek przeciw projektowi kolonizacyjnemu u- 
tworzenie polskiego Banku kol >nizacyjnego w Po­
znaniu z kapitałem 125 milionów marek. Do­
tychczas subskrybowano już 26 milionów.

W pismach poznańskich, dziś popołudniu 
do Lwowa nadeszłych, nie ma żadnej wzmianki 
o tym polskim banku kolomzacyjnym. Cała też 
wiadomość N. W. Tagblattu wydaje się conaj- 
mniej przekręconą.

K R O N IK A .
Lwów, dmim 5. Cterwca 1902. 

K alendarzyk .
W  piątek 6 czerwca Urocz. zeroa Je* —  Gr. katol. 

Symeona rrep. —  K a i. t l o n .  CicLomir*.
W schód slońoa 4-08, sachód 7 49.
W  sobotę 7 eserwoa Boberta B. M . —  Gr. kat 

Obr. hł. św. Joana. —  Kalendarz slow. W isław a bł. 
W schód słońca 4  07, zachód 7'5Q.
W  niedzielę 8 ozerwea Medarda Bisk. —  Gr. kat. 

karpa Ap. —  Kalendarz słowiański W yszosław a. 
W sohód słońca 4*07, sachód 7'50.

t  K». Aleksander Bereśnlewicz, biskup kujaw- 
sko-kaliski, umarł wozoraj we Włocławku.

Dla dyecezyi, tak żmudzkiej jak i swojej, był 
ks. Bereśniewioz prawdziwym ojcem i opiekunem, 
to też czozono go i kochano powszechnie. Odma­
wiał sam sobie wssyetkiego, byle tylko powierzona 
jego pieoiy dyecezya miała wszystko. Wyjednał u 
władz pozwolenie odbywania procesyj, stawiania 
krzyżów przy drogach i restaurowania kościołów. 
Pod tym ostatnim względem był zawsze wprost 
niezmordowany; w czasie swoich rządów biskupich 
poświęcił około stu nowych kościołów, cmentarzy i 
dzwonów, a założył blisko dziesięó kamieni wę­
gielnych pod nowe kościoły. Jego także staraniem 
stanął gmach konsystorski w Włocławku, a do 
trzech pawilonów dla seminarzystów przybył i 
oswarty, jemu zawdzięcza również swój stan obe­
cny starożytna katedra włocławska, z grantu prze­
zeń odnowiona. W ogóle był to prawdziwy kapłan- 
pasteri, prawdziwy ojcieo i opiekun dusz sobie po­
wierzonych. Znał tylko prawdę i sprawiedliwość i 
tą drogą szedł zawsze, wierząc, że nigdy go ona 
nie zawiedzie. 1 nie omylił się, czego dowodem, że 
przeprowadzał przecież tak ważne i trudne sprawy, 
jak np. rozwój seminarynm i ułatwienie klerykom 
utrudnionego doń wejścia. We wrześniu 1897 roku 
obchodził śp. zmarły 50-letni jubileusz kapłaństwa. 
Wziął w nim udział cały ogół polski, uznająo pra­
cę i zasługi położone przez jubilata na ołtarzu spra­
wy narodowej.

SankGya. Cesarz sankeyonował uchwalony 
przez sejm galicyjski projekt nstawy w sprawie 
wydzielenia miejsoowości Górka narodowa i Witko­
wie# ze związku gminy Prądnik Biały i utworze­
nia s nioh samodzielnych gmin.

Burza. Biuro korespondencyjne donosi, że 
dziś w południe szalała burza gdzieś na zachodzie 
Galicyi lub w Morawie, wskutek czego linia telefo­
niczna od 12 do 1 nie funkcy ono wala.

JKronlka lwowska.
=  Pitrwtzy dzień po strajku upłynął we Lwo­

wie spokojnie ; miasto przybrało wygląd zwyozajny. 
Po kilkudniowej, przymusowej stagnaoyi ruch han­
dlowy ożywił się znacznie. Robotnioy, którzy do­
tąd strajkowali, przystąpili do pracy; jedna ozęśó 
z rana, a druga w południe.

Wszyscy ranni mąją się lepiej; jtakże ciężko 
ranny Mosas Lioht, którego stan był wczoraj groźny 
ma się dziś znacznie lepiej. Małe oddziały wojska 
zatrzymano dziś na strażnicy, przy nl. Czarnieckiego 
i w dziedzińcu policyjnym.

=  Prasa zagraniczna o zajśoiach we Lwowie 
podała bardzo przesadni lub wprost kłzmliwe wia­
domości. W dziennikach franonskioh i włoskich, 
które otrzymaliśmy pocztą popołudniową wypadki 
lwowskie są opisane bardzo obszernie. Jest w nioh 
mowa o tumultach aw Galicyi “, głównie we 
Lwowie i Krakowie. Agencya Stefani podaje, 
że na „Schuetzenplati* zostało przeszło dwie- 
śoie osób rannyoh, między nimi wiele kobiet, 
gimuazyalistów i dzieci ; zabitych *miftło byó 20. 
Rzymska Tribwna tbliczyła, że w poniedziałek 
wy bit i w naszem mieście ni mniej ni więcej jak
50.000 szyb. Do czego to nie doprowadza gonienie 
za senzaoyą

=  Prezydent miasta Lwowa dr. Małachowski
powróoil z Wiednia.

■w Strajki we Lwowie. Niezależnie od strajku 
robotników budowlanych, który wczoraj się ukoń­
czył, trwa dalej strajk robetników kamieniarskich. 
Sprana ioh została wyłączoną z obrzd komisyi 
•trejkowej i pertraktaoyj prowadzonych przez tę 
komisyę z przedsiębiorcami. W strajku robotników 
kamieniarskich bierze udział 170 osób.

Dorożkarze lwowscy uchwalili na zgromadze­
niu rozpocząć strejk, jeżeli nie zostaną załatwione 
ioh postulaty, które są następujące: a) zniesienie
obowiązku oomiesięcznego przystawiania fiakrów do 
rewizyi, b) podniesienie taryfy jazdy, c) zniesienie 
całego szeregu obowiązkowych t. zw. inzpekoyj, 
próoz konieoznych, jak np. na dworon, przed poli- 
cyą itd. i d) zmiana regulaminu w tym kienmkn, 
by właścicieli nie karano za przekroczenie przepi­
sów na równi z woźnicami aresztem, lecz grzy­
wną pieniężną. Wrżnice natomiast żądają minimal­
nych miesięcznych poborów w samie 24 kor.

=  Nk politechnice na czarnej tablicy przybito 
ostrzeżenie ministra oświaty, że jeżeli do wtorkn

studenci na wykłady nie powrócą, politechnika zo­
stanie zamkniętą.

Ostrzenie to opiewa: „Wzywa się ponownie 
i z jak największym naciskiem pp. słuchaczów do 
natychmiastowego powrotu na wykłady. Gdyby to 
nie nastąpiło do wtorku 10 bm., wówczas nanka w 
Szkole politeohnicznej zostanie definitywnie zastano- 
wiona. Rozumie się samo przez się, że wskutek tego 
wszystkim słuchaczom nie będsie się potwierdzać 
frekwentaoyi za to półrocze, jako też nie będzie się 
odbywać egzaminów*.

Dziś odbyło się posiedzenie poufne grona 
profesorów i delegatów ełnchaozy. Obradowano nad 
sposobami, w jaki możnaby zażegnać strajk na po- 
technioe. Obrady nie dały żadnego rezultatu.

Jutro ma się obyó ponfne zebranie studen­
tów, na którem omówione będą wnioski, poruszone 
na dslsiejszem poufnem zebraniu. O ile sądzić 
można ■ usposobienia techników, studenci od straj­
ku nie odstąpią.

=  Nepoiriucyna Piasecka mieszka obecnie na 
folwarku Krasuczyn, znąjdującym się przy ulioy 
Snopkowskiej 1. 46. Dał jej tam mieszkanie p. An­
toni Kurkowski, właściciel tego folwarku.

== Czteroletni pasażer z Odessy. Dziś w po­
łudnie znalazł polieyant koło dworca głównego 
4-letniego chłopczyka. Na lewej piersi miał kartkę, 
napisaną niewprawną ręką w języku rosyjskim : „To 
Mojżesz Puflak. proszę odesłać go do Odessy*... 
dalej bliższy adres mieszkania. Polieyant odwiózł 
go na inspekcyę. Dziecko głodne nie było. Miało 
w chusteczce zawinięte owoce i bułki.

=  Wychowawczynie. Zazieleniło się nareszoie 
w parkach i ogrodach miejskich, a wraz z zielono- 
śoią z murów kamienic wyfrunął na świat Boży 
rój motylków: mniej i więcej pokrojonych dzieci. 
Z piłką, skakanką, wózkiem, lalką lub lejcami i 
biczykiem w rękaoh kroczy kn spacerowemu miej­
scu młodociana latorośl, a ea nią sunie ociężale 
opiekunka, zapewne matka? Nie! dzieci inteligen- 
oyi przybywają do ogrodów i parków przeważnie 
z niańką, sługą, w najlepszym ranę —  ■ boną. 
Jest tedy dziecko już wśród zieleni i powietrza; 
opieka zajmuje z zadowoleniem ławkę, maleństwo 
dąży do dzieci. Opieka zajmuje się ze spotkaną 
towarzyszką obmową chlebodawoów, czasami — 
flirtem, amatorów którego w spacerowych miej 
scach nie brakuje; dzieoko bawi się, jak ohoe: 
zgrzane dopada zimnej wody, ulega przemocy sil­
niejszego a złośliwego towarzysza, zbiera guzy, 
niszczy zabawki. Opieki to nie interesuje; a gdy 
dziecko wraca do ławki, albo dostaje wymówkę w 
rodzaju:

— Po coś tu przylazło ? Nie możesz kręcić 
się, co ?...

Albo też siada na ławeczce i słucha roz­
mów, które dziwne w młodociane serduszko rzuca 
kiełki. Czasami zwraca się dzieoko naprsykład z 
zapytaniem:

— Nianiu, dla czego ryby nie fruwają, jak
ptaki

— Bo takie głupie, jak i ty I — brzmi od­
powiedź w rozbawionem gronie przygodnych wy- 
chowańozyń i ich towarzyszy.

Budząca się dusza dziecka zasklepia się 
zwolna w sobie : przestaje pytaó; przostaje byó 
ciekawą, przestaje czuć pragnienia odpowiedzi. Po­
wierzywszy dzieci lub dzieoko bonie, niańce albo 
słudze, zadowolona matka, uporawszy się ■ najpil­
niejszemu kłopotami gospodarskiemi, wymyka się 
na miasto; obejrzenie wystaw sklepowych i spo­
tkanie z przyjaciółką ząjmnją czas do wieczora. 
Dziecko wraca do domu, dostaje jeść, kładzie się 
spać, aby nazajutrz spędzić dzień podobnie, jak 
poprzedni.

— Zakuty łeb 1 — szepcze później ze złością 
matka ■ -  gdy dzieoko poozyna przystępować do 
nank, rzeczywiście nie rozwinięte, obojętne na 
wszystko, prócz jedzenia, a czasami potężnie nadto 
zepsute.

Kronika krajowa.
Katastrofa w Borysławiu w szybie dawnego 

„Tow. francuskiego*, a dziś spółki dla eksploata- 
cyi wosku ziemnego „Borysław", nastąpiła w bo­
cznym chodniku, tak zwanym „Federstrecke" przy 
naprawie którego było zatrudnionych 20 robotni­
ków. „Federstreoke* ma 80 metrów długości i jest 
boczną linią głównego chodnika o długości 200 
metrów. Przepisy polioyjno-górnioze nakazują co 
20 metrów robió „przewiewy*, rodzaj wentylatorów 
dla wypnsozania nagromadzonych gazów. W pobo­
cznym chodniku, w którym nastąpiła katastrofa, 
nie było ani jednego przewiewu, wpuszczono tylko 
rury, pędzone elektrycznym motorem, które miały 
pompować gazy i zasilać boczny chodnik powie­
trzem, ale nie wprost a góry, tylko z głównego 
chodnika. Na trzy dni przed katastrofą zepsuła się 
elektryozna pompa i nie oiągła powietrza, mimo to 
robotnicy pracowali, chociaż co chwila gazy chwy­
tały się od światła latarek i płonęły. Wybuch spo­
wodowany został osią od motoru elektrycznego, 
która rozpaliła się, nie smarowana i nia chłodzona 
przez nikogo. Ofiarą tej katastrofy padli wszyscy 
robotnicy, w liczbie 20, którzy w chwili wybuchu 
pracowali w „Federstrecke*. Siedmnastu zostało 
pobitych, jeden ma połamane nogi i jest okropnie 
pekaleozony, a pozostałych dwóch oddano do szpi­
tala, bo, jak się zdaje, dostali pomięszania zmy­
słów. Pomiędzy wdowami i sierotami rozpacz 
straszna. Śledztwo prowadzone jest ściśle.

Strajk glmnazyallstów ! Uczniowie V klasy 
gimnazyum w Tarnopolu przestali nozęssczaó do 
szkoły z powodu rzekomych sekator jednego z pro­
fesorów.

Lekarz I ziemniak.
— Jakie jest podobieństwo między lekarzem 

a kartoflem ?
— To, że obadwa ukrywają swe owoce 

w... ziemi.

Z  całego św iata .
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e A  5 czerwca. 20-letni technik tu­
tejszy Izrael Thumen popełnił samobójstwo.

B e r l in  5 czerwca. Locałanteiger donosi, 
ie  nerwowa choroba w. księcia Konstantego 
(syna) budzi poważne obawy. Książę zdradza 
objawy obłąkania i deklamuje wciąż Hamleta. 
Choroba jego powstała wskutek konferencji 
z carem, który czynił księciu wymówki z powo­
du niedostatecznej dyscypliny w wojsku.

B a d r y t  5 czerwca. Z Walencyi donoszą, 
że podczas procesyi kościelnej urządzono de­
monstrację, przy ozem tłum chciał wydrzeć Prze­
najświętszy Sakrament. Oddział wojska rozpró­
szył demonstrantów.

P a r jr i  5 czerwca (Tel. pr.) Rejent Lan- 
quest pokrył z własnego majątku deficyt zało­
żonej przez Humbertów instytucji* Deficyt ten 
wynosił 3,700.000 franków.

Ze stowarzyszeń.
W  K a s y n i e  m i e j z k i e m  lwowskiem w *o- 

botę 7 bm. przedstawienie amatorskie, odegrane przez 
dsieoi na doohód kolonii wakacyjnych.

S u n  powietrza. (Sprawozdanie oentralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iednin i anstryackich kolei 
pańscwowyoh.) Dnia 4  czerwca 1902 o godzinie 7 rano 
b y ło : W iedeń -f-18’0, Praga 4-21*1, Lwów 4-10*4,
O z e m io w o e -------- •— , Przemyśl + 1 5  *7, Nowy Zagórz
+ 15*8 , Skole + 16 *2 , Tarnów + 1 2  4, Iachl + 16 *2 , Bu­
dapeszt + 1 9 8 ,  Goryoya + 18 *7 , R i v a  , Semme
ring + 14 *6 , Kraków — *— , Tarnopol — .

M A Ł Y  F E JL E T O N .
Hwlęto uarcyzńw.

9 fo n t r e n x  1 czerwca.
Któż z bywalców zagranicznych nie zna 

„Nizzy szwajcarskiej*, uroczego Montreuz, położo­
nego u podnóża zielonych gór Sabaudzkich, nad 
brzegami lazurowego jeziora, w którego falaoh od­
bijają się śnieżne szczyty? W najpiękniejszej sza­
cie występuje Montrenz porą wiosenną, kiedy to 
od lasów i łąk okolicznowyoh zalatuje woń balsami­
czna, a strojne wille zdobią różnobarwne wieńce i 
girlandy kwiecia wiosennego. W maju mieliśmy 
tu kilka zabaw kwiatowych, zwanych „świętem 
narcyzów*, ponieważ ten kwiat jest w Montreaun 
bardzo rozpowszeohniony i ulubiony. Wszystkie 
ogrody bielą się od tych skromnych kwiatków o 
sześciu śnieżno białych listkach i żółtej koronie z 
ozerwonem obramowaniem, a woń ioh łagodna, 
rozkoszna przesyca atmosferę.

Na wczorajszą zabawę Montreuz przywdziało 
szaty uroczyste; domy, wille, pałace przyozdobiono 
chorągwiami, kobiercami, girlandami ■ żywych 
kwiatów i wieńoami. WszyBtko było pod znakiem 
narcyza. Właściwa zabawa odbywała się na nad­
brzeżnej promenadzie kuracyuszów. Dla widzów 
wzniesiono kilkanaście ozdobnych trybun, gdzie za 
miejsca płacono do 20 franków.

Naturalnie, że we wszystkich oknach, a na­
wet na dachach domów widać było tysiące głów 
ludzkich. Na estradzie przygrywała orkiestra. Przy 
dźwiękach muzyki wystąpiło 12 par w kostynmach 
ogrodników i ogrodniczek. Są to chłopozyki i dziew- 
ozą tk a  z wózkami i koszykami, przepełnionymi 
kwieoiem. W rytmioznych ruchach zasadzają kwiaty 
w ziemi i te niby odrazu wyrastają. Po tej czynno­
ści wśród kwitnącego ogrodu poczynają tańczyć; 
ma to wyrażać radość z powoda nastania poiy 
kwitnienia.

Potem występuje sześć par dziatek w wieka 
4—5 lat; dzieci te poprzebierane za kwiaty, tworzą 
niejako kępę kwiatową, na którą się składąją 
kwitnące krzewy. Dekoraoye przedstawiają zamek 
średniowieczny; na balkonie stąje księżniczka i 
słucha serenady, którą śpiewa z towarzyszeniem 
mandoliny 12 młodzieńoów w kostynmach studen­
tów hiszpańskich. Występie margrabia (Mrs. 
Troyon) w kostyumie roccoco i śpiewa piękną aryę 
tenorową, w której zaprasza księżniczkę, by zeszła 
z balkonu zrywać narcyzy. Księżniczka (Mme Tryon- 
Blacsi) dziękuje (śpiewając) za serenadę ; zachodzi 
i zrywa kwiaty, układając je w równiankę Towa- 
rząoy jej margrabia śpiewa z nią duet. Potem oboje 
wracają na balkon i przypatrują się menuetowi, 
który tańczy 12 młodzieńców i panienek. Podo­
bnych jak ten obrazów widziałem bardzo wiele; 
przedstawiały one różne sceny z historyi, mitologii, 
baśni. Priodstawiającymi były prawie wyłącznie 
dzieci i doroślejsza młodzież.

Po tern wszystkiem następuje corso kwiatowe. 
Najpierw wyjeżdżają chłopcy na rowerach, ubra­
nych naroyzami, różami, ohłopoy poprzebierani za 
kwiaty, ptaki, zwierzęta itp. W szalonym pospie­
chu migają narcyzy, róże, fiołki, jaskółki, mewy, 
kanarki. Pochód zamykał olbrzymi paw z rozwinię­
tym ogonem. Po rowerach przyszła kolej na po­
wozy, przystrojone w kwiaty bogato i z wielkim 
gustem. Niektóre powozy przedstawiały komiczne 
soeny: młyn wietrzny z narcyzów, olbrzymiego 
rakos z maków polnych, piec piekarski, ogromną 
butelkę itd. Po przejeździe nastąpiła powszechna 
zabawa, w program której wchodziły tańoe kostyu- 
mowe, confetti, serpentyny itp. Najpiękniejsze ro­
wery, powozy, maski i grupy otrzymały nagrody. 
Pierwsza dostała się w udziale „królowej narcy­
zów* (ks. Rohan-Guómenóe) otoczonej orszakiem 
12 dam, przedstawiających: konwalię, bez, fiołki, 
róże, tulipany, hortenzye i goździki. A. D.

Ruch artystyczno-literacki.
* Sp. Adolf Dygatińaki, o którego zgonie wozo­

raj donosiliśmy, poświęcał się pierwotnie księgar­
stwa. Straciwszy na tern przedsiębiorstwie osiadł w 
Warszawie, gdzie rozpoczął nader ośywioną czyn­
ność literaoką i pedagogiczną. Pisze cały szereg 
podręczników, jak „Nanozanie bez książeczki*, 
Warszawa 1880, „Pierwszy rok kształcenia dzieci* 
1891 (wedle Berta), „Czytanka pierwsza dla mło­
dzieży*, „Gra geograficzna dla dzieci*; „Historya 
naturalna w obrazach*, „Robinson polski* (1899). 
Układa „Krytyczny katalog* książek dla dzieci 
(1884), również przerabia oały szereg dzieł filozo­
ficznych, jak „Logika" podług Johna Milla (1880), 
„Psychologia wychowawcza*, obraz psychioznych 
zjawisk w organizmie ludzkiem (1885), „Wypisy 
polskie* w kilku tomaoh dla dojrzalszej młodzieży 
—i cały szereg innyoh pism pedagogicznych. Od­
tąd przebywa stale niemal w Warszawie, dzieląc 
czas pomiędzy literacko-dziennikarskie zajęcia a 
pracę pedagogiczną... dla kawałka chleba. W 1890 
rokn, podczas silnego ruohu emigracyjnego ludu 
naszego śp. Dygasiński wyjeżdża jako wysłannik 
Kuryera War Stawskiego do Brazylii dla zbadania 
naocznego tamtejszych stosunków. Rezultatem tej 
podróży były bardzo oiekawe „Listy z Brazylii*, 
drukowane w roku 1891 w Kuryerse W ar Staw­
skim, a następnie odbite jako osobna książka, oraz 
powiastka ludowa, przestrzegająca przed hazardami 
nierozważnej emigracyi pod tyt.: „Opowiadanie Ku­
by Cieluchowskiego o emigracyi do Brazylii*. 
Działalność pedagogiczna i dziennikarska, podko­
pująca niezbyt silny organizm zmarłego, nie wy­
czerpała jednak jeszcze sił jego i niespożytej ener­
gii. Znajduje on dośó czasu na literaturę. Gały 
liczny szereg większyoh i mniejszych powieści i no­
wel okazuje się, niemal oo kilka miesięcy—na pał­
kach księgarskioh. Pomiędzy pracami temi, zwró­
ciły szczególniejszą uwagę i zjednały dobrze za- 
słnżoną sławę powieści i obrazki pisane na tle ży­
cia zwierząt. — Głęboka znajomość zwyczajów i 
obyozajów tyoh „niemych* współmieszkańców czło­
wieka—nadzwyczaj trafna, niekiedy wprost zadzi­
wiająca bystrością swyoh spostrzeżeń obserwacya 
psychologiczna zwierząt—charakteryzuje te utwory. 
Wymieniamy tu „Zając*, „Przyjaciel koni*, „Mn- 
ohy“ , „Wilk, psy i ludzie*. — „W  puszczy*, no­
welki „Kukułka*, „Znajdka*. Również znacznem 
powodzeniem cieszyły się jego powiastki i nowele, 
osnnte na tle ludu. Niekiedy zbyt pesymistyczne, 
odznaczają się jednak wszędzie wielką znajomością 
ludu, jego uczuć i myśli, tak samo jak tła etno­
graficznego. Ta należy: „Małgorzatka pieszczotka
matusi*, „Margiela i Margielka*, powieść, „Głód i 
sumienie* i cały szereg innyoh pomniejszyoh, któ-

C O L O S S E U M W Niwbsittlg i święta dwa przedstawienia.
Bilety im} u P iohn» — K *ro l» Ludwika 9 .
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re doczekały się kilkakrotnych wydań zbiorowych. 
2 innych powieści większy rozgłos miały powieści 
„Dramaty lubądzkio* (1897), „Z ogniw życia*, 
„Pióro*. W ostatnich jeszcze miesiącach żyoia 
poświęconego niestrudzonej pracy, wyszły : „W pa­
rafii św. Huberta* 1902, „Żel", bajka z czasów 
pogańskich.

* „Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster­
skiego* nr. 11 zawiera: Pożytek radykalizmu (D. 
n ) — Piętno Kaina. Ks. Dr, Jan Bernacki kano­
nik katedr. — Kilka uwag o wstydliwości i skrom­
ności. — (C. d. n.) — Egzorta przygodna o leni­
stwie. Ks. J. Koterbski. — Katechezy liturgiczne 
dla szkół wiejskich. Ks. Władysław Sarna. — Roz­
porządzenia szkolne o konferencyach okręgowych. — 
Nadzór nad nauką religii w dyecezyi krakowskiej. 
(Dok.). — Z liturgiki. — Ton „Młodej Polski*. — 
Obrazki z „PrzyjacielaLudu*. — Wiadomości dyece- 
zalno. — Skrzynka na listy.

* IV konkurs tow. „Polska sztuka stosowa
fc*“ . Wydział tego towarzystwa ogłasza konkurs 
na projekt afisza dla wystawy, która się ma od­
być w Warszawie w jesieni br. Warunki konkursu: 
Pomysł afisza winien być oryginalny o charakte­
rze polskim Ma być zastowany do wykonania spo­
sobem litograficznym w kolorach, w ilości nie wię­
cej nad cztery, nie licząc koloru tła. Napis może 
być wcale nie uwzględniany, lub też po polsku i 
po rosyjsku. „Wystawa krakowskiego Tow. sztuki 
stosowanej w gmachu Tow. sztuk Pięknych w War­
szawie*. Nagroda 200 koron. Termin do 1 lipca.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  piątek „Urzędowa żona" H . Savagea (po cenach 
popołudniowych).

W  sobotę po raz pierwszy „Ponad w odam i" dra­
mat w 8  aktach J. Engla, przekład Z. W ójcickiej.

W  niedzielę „W ieczór Trzech K ró li" komeaya W . 
Szekspira.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  sobotę „Krewniaki" kom. w 4  akt. M  Ba­

łuckiego.
W  niedsielę „Prseknpka warszawska" A . Belci- 

kowskiego.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Gmina miasta Krakowa zatrudniła ogółem 
97 robotników pozbawionych pracy, za wynagro­
dzeniem dziennem od 60 do 80 ct. W  dalszym 
ciągu zgłaszają się robotnicy pozbawieni pracy, 
niestety gmina nie może ich zatrudnić. Prezydent 
miasta zwrócił się do dyrekcyi kolei elektrycznej, 
by jak najrychlej rozpoczynała badowę nowych 
linii. Znajdzie przy tern zatrudnienie około 180 lu­
dzi. Robotnicy tutejsi czynią starania, by przy bu­
dowie tramwayu elektrycznego zatrudnieni byli wy­
łącznie miejscowi robotnicy.

— Rozpoczęła się w Krakowie przed trybu­
nałem przysięgłyoh rozprawa przeciw Józefie S. 
byłej nauoiyoielce ludowej o zbrodnię dzieciobójstwa. 
Lekarze orzekli, że dziecko przed wrzuceniem do 
kloaku zostało uduszone.

Z  P O Z N A N IA .
(Telegrafem i poeztą).

— Na snbhastę wystawiony jest Niesłabin w 
powiecie śremskim, własność p. Antoniego Ra­
czyńskiego, dawniej z Krzesin. Termin subhasty 
naznaczony jest na 7 lipca i odbędzie się na są­
dzie w Śremie. Snbhasta spowodowaną została 
między innemi procesem, jaki brat p. Antoniego 
Raczyńskiego, p. Władysław Raczyński, wytoczył 
mu o wypłacenie legatu 20.000 mr., zapisanego 
mu przez ś. p. A. Raczyńskiego starszego, właści­
ciela Krzesin. P. A. Raczyński zaprzeczył, jakoby 
jego zmarły stryj był pozostawił jaką gotówkę i 
złożył przysięgę, że pozostało po nim tylko 5 mr., 
podarte kalesony i guzik. Tymczasem brat jego 
wygrał teraz sprawę o ów legat we wszystkich in- 
stancyach i wszedł z swoją pretensyą na hipotekę 
Niutabina, bo Krzesiny p. Antoni Raczyński 
pospieszył się sprzedać — komisyi kolonizacyjnej.

Z  W A A U Z A W Y .
(Pocztą).

— W domu na Nowolipiu 1. 14 dokonane 
zostało skrytobójcze morderstwo wśród tajemniczych 
okoliczności. Ofiarą zbrodni padła 34-letnia ży­
dówka, Dwojra Friedmanowa, żona pokątnego obroń­
cy, który przywłaszczywszy sobie powierzoną zna­
czną kwotę pieniężną, uciekł przed kilku tygodnia­
mi z Warszawy. Dwojra Friedman znaną była z 
urody i zwracającego uwagę a mało budującego 
zpoBobn życia. Jeszoze podczas wspólnego pożycia 
z mężem, Dwojra często wywoływała zatargi, któ- 
rych tłem była oprawiana systematycznie przez nią 
zdrada małżeńska. Po ucieczce męża poczęła ona 
prowadzić jawnie rozwiązłe życie. W poniedziałek 
przed południem, do mieszkającej w tym domu p. 
Friedlandowej przyniesiono z poozty list o niewy­
raźnym adresie. FriedlandoWa z treści listu od­
gadła, że pisany był nie do niej, lecz do Friedma- 
uowej. Był to Ust nie podpisany, a zawierający 
Wezwanie na „randes vous*, tego samego dnia o 12 
w południe, pod pałacem Kronenbergów. Friedlan- 
dowa odesłała list ten Friedmanowej, która zaraz 
około godz. 10 rano wysłała swoje dwoje dzieci 
pod opieką służącej na spacer. Był to znak nie­
omylny, że jak zwykle, zamierza kogoś n siebie 
W mieszkaniu przyjąć. Wkrótce po odejścin dzieci 
Friedmanowa wyszła na miasto. Kiedy i z Hm po- 
wróoiła, nie wiadomo. Około godz. 2 po południu, 
statm Friedmanowa, matka obu adwokatów, a świe­
kra Dwojry, zamieszkała w tym samym domu, do­
strzegła dzieci Dwojry bawiące się na podwórzu. 
Wkrótce potem wyszedł i  mieszkania Dwojry obcy 
mężczyzna z paltem pod pachą. Stara Friedmano­
wa zauważyła, że palto jest podobne do tego, które 
1 yło własnością jej syna. Friedmanowa zeszła więc 
na podwórze i zapytała służącej, oo to może zna­
czyć, Ż3 ten obcy człowiek zabiera palto męża 
Dwojry. Służąca odpowiedziała nie jasno, wyraża­
jąc domysł, że ten pan może kupił palto, a może 
je wziął do czyszczenia. Udała się wtedy stara 
Friedmanowa wraz ze służącą Franciszką Marzy- 
cównr na górę, aby od samej Dwojry dowiedzieć 
się, czy palto nie zostało skradzione. Dobijano się 
daremnie; wezwano wreszcie ślusarza, który drzwi 
otworzył wytrychem. W mieszkaniu był nieład, 
świadczący, że dokonano rabunku. Szuflady były 
pootwierane, różne przedmioty porozrzuoane na podło­
dze. Na łóżku z roskrzyżowanemi rękami w kosznU 
i czarnej halce leżała Friedmanowa, najwidoczniej 
uduszona rękami, gdyż na szyi znać było odcisk 
trzech palców. Oozy podsiniałe, wysadzone były na 
Wierzch, język wysterczał z ust, na kolanie siniec 
k ngniecenia. W jednem uchu znajdował się bry­
lantowy kolczyk, drugie ucho było przerwane i bez 
kolczyka. Z palców pozdzierano pierścionki, z szuflad 
Zabrano inne kosztowności, tak, że ogółem zrabo­
wano klejnoty wartości 2,000 rubli. Ratunek le­
karski był bezskuteczny. Za obcym mężczyzną 
puszczono się w pogoń, ale naturalnie bezskuteczną. 
Wszystko zdaje się wskazywać, iż musiał mieć 
pomocnika. Aresztowano więc służącą Morzycównę, 
która plątała się w wyjaśnieniach. Jest rzeozą bar- 
dzo zastanawiającą, że charakter pisma w bezimien­
nym liżcie, który doręczono pierwotni* Friedlan- 
dowej, wykrznje podobieństwo do pisma męża 
Fnedmanowsj.

Ostatnie wiadomości.
Nette Freie Fresse dowiaduje się, iż proje­

ktowane na 17 bm. /wołanie sejmów krajowych 
ulegnie prawdopodobnie kilkudniowej zwłoce. 
Wiadomem jest już dzisiaj, iż sejm tyrolski zbie­
rze się dnia 24 bm.

Telegramy i telefonematy.
K o ło  P olskie.

Wiedeń 5 czerwca. Jak już wczoraj te­
legrafowałem, odbyło się posiedzenie Koła, na któ- 
reui p. Grek przedłożył rezolucyę, podaną już prze- 
zemnie wczoraj a brzmiącą: „Koło polskie wyraża 
życzenie, ażeby polscy delegaci, poddając badaniu 
preliminarz ministerstwa wojny, zwrócili uwagę swą 
na dalsze zabezpieczenie siły wojskowej monar­
chii ale z z a s t r z e ż e r i e m ,  aby wzmocnienie 
tej siły zbrojnej było skierowane w tym kierun­
ku, iżby monarchia austro-węgierska miała za­
gwarantowaną s a m o d z i e l n o ś ć  i wi ę ks z ą  
n i e z a l e ż n o ś ć  od pruskich wpływów, opano­
wujących coraz bardziej państwo niemieckie*.

Po licznych przemówieniach, w których za­
znaczano z jednej strony, że wobec wrogiego za­
chowania się rządu pruskiego wobec Polaków, 
ci nie mogą popierać sojuszu Austryi z Niemca­
mi — a z drugiej strony, że rezolucya uchwa­
lona przez Koło nie może być czczą demonstra- 
cyą i to jeszcze tak wystylizowaną, iż możnaby 
jej końcowy ustęp odnosić raczej przeciw Au­
stryi, niż Prus om, — p. Grek cofnął swoją re­
zolucyę i j e d n o m y ś l n i e  uchwalono tej treści 
rezolucyę p. J a w o r s k i e g o :  „Koło polskie
wyraża życzenie, aby delegaci polscy podczas 
dyskusyi nad preliminarzem ministerstwa wojny, 
zwracali uwagę na dalsze ustalenie siły zbrojnej 
w monarchii z tern jednak zastrzeżeniem, że ró 
wnoczesne wzmocnienie siłv tej winno dać zu­
pełne zabezpieczenie r ó w n o r z ę d n o ś c i  mo­
n archii i zapewnienie jej zupełnej swobody do 
bronienia swoich mocarstwowych interesów*.

D elegacje.
Budapeszt 5 czerwca, o godz. 5 ze­

brała się delegacya austryacka na plenarne po­
siedzenie.

Budapeszt 5 czerwca. (Tel. pry w.) De­
legaci Dobernig i Luksch wniosą w delegacyi 
interpelację w sprawie porucznika Matasicz-Ke- 
glevicha. Gdyby nie otrzymali zadowalającej od­
powiedzi, będą żądali wznowienia procesu.

Z kom isji legitym acyjnej.
W iedeń 5 czerwca. Jak wiadomo, wnie­

siono przeciw wyborowi p. Dulęby protest. Na 
ostatniem posiedzeniu komisyi legitymacyjnej 
przekazano referat wyboru p. Dulęby p. Giżow- 
skiemu. W komisyi wyłoniła się kwesty a pra­
wna. czy protest wniesiony został w czasie 
Koreferentem dla tego wyboru wybrano p, Wa­
cława Hrubyego.

Na tern samem posiedzeniu obradowano 
także nad wyborem p. Włażowskiego. Z docho 
dzeń okazało się, że liczne podpisy znajdujące 
się na proteście nie były prawdziwe, albowiem 
podpisani na tym proteście oświadczyli, że nie 
dali swoieh podpisów. Powstała wskutek tego 
wątpliwość, czy także inne podpisy są prawdzi­
we. Na wniosek referenta p. Królikowskiego 
uchwalono w tym kierunku zarządzić docho­
dzenia.

W ybuchy wulkanów.
Nowy Jork 5 czerwca. Neto York He­

rald donosi z Valparaiso: Według wiadomości 
z Lopaz zniszczył wybuch wulkanu dwie wsi w 
okręgu Hoyko. Zginęło 75 osób.

B aku 5 czerwca. Jak donosi dziennik 
Caspi, zdarzył się w pobliżu wsi Kobi, w okrę­
gu Bakuszen, wybuch wulkanu Gusy Gran, któ­
remu towarzyszyła silna detonacja. Cały szczyt 
góry stał w płomieniach. Owce, znajdujące się 
w pobliżu, wszystkie zginęły. Czterech pastu­
chów odniosło ciężkie rany. Wybuch trwał pięć 
minut.

Nowy Jork 5 czerwca. (Tel. pry w.) Ze 
środkowej Ameryki nadchodzą niepokojące wia­
domości o grożących wybuchach wulkanicznych. 
Niepokój wśród ludności wzrasta. Niektórzy ge­
ologowie twierdzą, że Nowy Jork jest zagrożony.

K rizis francuska.
P aryi 5 czerwca. (Tel. pryw.) Wczoraj 

rozpoczął Loubet konferencje w celu utworzenia 
gabinetu.

Powszechnie sądzą, że z rokowań tych wyj­
dzie gabinet radykalny albo radykalno - socjali­
styczny.

Jakkolwiek Loubet stara się także o utwo­
rzenie gabinetu pojednawczego, to jednak usiło­
wania jego ytr tej mierze nie odniosą skutku. 
Brisson, któremu Loubet powierzył tniiyę utwo­
rzenia gabinetu, nie przyjmie tej misyi. Najwię­
ksze szanse ma radykalny senator Cotnbes.

P okój a n g lo -b o e n k t
Londyn 5 czerwca. Na głównej konieren- 

cyi pokojowej w Vereeniging w dniu 30 maja 
54 wodzów boerskich głosowało za przyjęciem 
warunków angielskich, a sześciu przeciw.

L o n d y n  5 czerwca. W Izbie posłów za­
wiadomił Balfonr o orędziu królewskiem, poleca- 
jącem, by Kitchenerowi w uznaniu zasług wypła­
cić dotację 50.000 funtów szterl. Kitchener zo­
stał nadto mianowany generałem (dotąd był 
gen.-lejtnantem) i otrzymał tytuł wicehrabiego.

P r e t o r y s  5 czerwca. Schalk Burger i 
Ludwik Botha wydali list otwarty do Boerów, w 
którym podnoszą ich waleczność i wzywają ilo 
pracy około społecznego i duchowego rozwoju 
kraju i do lojalnego rachowania się wobec An­
glików.

Londyn 5 czerwca. Times donosi z Pre- 
toryi, że zebrani w Vereeniging Boerowie uchwa­
lili rezolucyę, w której uznąją poddanie się Boe­
rów Anglii i uznają postępowanie delegatów. Re­
zolucya oświadcza jednak dalej, że Boerowie 
tylko dlatego zgodzili się na zrzeczenie niezawi­
słości, ponieważ rząd angiel&ki bez tego absolu­
tnie żadnych rokowań niw chciał prowadzić. 
W obec tego delegaci woleli już wszystko uczy­
nić, byle tylko osiągnąć porozumienie.

Bruksela 5 czerwca. (Tel pryw.) Dono­
szą tu, że Krueger niebezpiecznie zachorował, a 
lekarze wyrażają się o stanie zdrowia prezydenta 
bardzo sceptycznie.

Londyn 5 czerwca. Donoszą tu, że Kit 
chener miał do przywódców boerskich mowę, w 
której powiedział, że gdyby do nich należał, był­
by dumnym z tego, co oni osiągnęli. Delegaci i 
wodzowie boerscy odjechali następnego dnia po 
zawarciu pokoju do swoich oddziałów, by zarzą 
dzić formalną kapitulację i złożenie broni. An­
gielscy oficerowie towarzyszą delegatowi do obo­
zów boerskich.

Londyn 5 czerwca. (Tel. pryw) Londyń­
skie gazety donoszą, że zawarcie pokoju w Trans 
vaalu jedynie tylko przez prasę niemiecką trakto­
wane jest z niechęcią i w sposób nienawistny,

Times pisze, że Niemcy przy tej -ja k  zre­
sztą przy każdej innej sposobności—pytają prze- 
dewszystkiem: „ A gdzie my? '  Jest  to pra­
w d z i w a  idie jixe N i e mc ó w,  że w s z ę d z i e  
c h c ą  r a b o w a ć ,  nawet tam, gdzie my swojem 
mieniem i krwią co zdobyliśmy.

Daily Oraphic jeszcze ostrzej wyraża się o 
Niemcach i wystąpieniu prasy niemieckiej, pody- 
ktowanem tylko przez zawiść. My wszakże—po­
wiada wzmiankowany dziennik — z politowaniem 
śmiejemy się z tego, bo Niemcy nietylko pod 
względem politycznym, ale szczególniej pod wzglę­
dem cywilizacyjnym i obyczajowym są w Euro­
pie izolowani.

Londyn 5 czerwca. (Tel. pryw.) Angiel­
ski poseł dyplomatyczny z Pretoryi, tireene 
i lord Reay, cieszący się zaufaniem prezydenta 
Kruegera, przybyli do Hagi i odbyli dłuższą 
konferencję z prezesem gabinetu Kuypperem. 
Rząd angielski wysyła bowiem do Kruegera ofi- 
cyalne poselstwo, by mu notyfikować wiadomość 
o zawarciu pokoju. Poselstwo to ma podobno 
zawiadomić Krugera, że rząd angielski oddaje 
mu do dyspozycji okręt w celu powrotu do 
Afryki południowej.

B ruksela 4 czerwca. (Tel. pryw.) Per- 
soual delegacyi Boerów składać będzie przysięgę 
poddańczą przed tutejszym ambasadorem angiel­
skim Rhipsem.

Konstantynopol 5 czerwca. Sprawa 
metrop. Firmiliana została w ten sposób zała­
twiona, że udzielono już ostatecznego zezwolenia 
na zamianowanie Firmiliana biskupem w Uesku 
bie. Grecki patryarcha na życzenie Rosyi zanie­
chał opozycyi a bułgarski egzarcha otrzyma ty­
tułem „odszkodowania* trzy barety biskupie dla 
Macedonii.

Londyn 5 czerwca. Izba posłów przyjęła 
bill o pożyczce w trreciem czytaniu 216 głosami 
przeciwko 49. Lord skarbu H:cks Beath zazna­
czył, że od chwili, w której przedkładał budżet, 
sytuacya znacznie się polepszyła.

Rozmaitości.
Si „Parlamentarno ep!Z0dy. Podczas głosowa­

nia nad wnioskiem Romańczuka, gdy Polacy gło­
sowali prz*ciw niemu, Kubik wykrzykiwał przeciw 
Kołu: Polski lud zapamięta wam, że jesteście jego 
wrogami. Wstydźcie się 1 Pfui! Do dyabła!

Podczas mowy p. Dzieduszyckiego przyszło 
do ostrego staroia pomiędzy Breiterem a Struszkie- 
wiozem. Breiter ozynił bez przerwy uwagi, na co 
Struszkiewicz rzekł mu: „nie przerywaj pan", a
Breiter elegancko odparł: „Milcz pan, c. k. inspe­
ktorze od ogórków, pan się na tem nio nie rozu­
miesz, pan wszak ukońozył tylko dwie klasy lu­
dowe w Mszanie dolnej*,

Podczas głosowania przeciw wnioekom Brei- 
tera i tow. opuścili Izbę: Stwiertnia, Grek, Danie­
lak, Roszkowski, Głąbiński, Jabłoński, Seinfeld, 
W ilk, K lischer, Fijak, Niementowski.

Pernerstorfer zapewne poinformowany przez 
jednego z „polskich" swych przyjaciół, jak Da­
szyński, Breiter itd. powołał się, że nawet w or­
ganie hr. Pinińskiego w Gazecie Narodowej czy­
tamy, że huzarzy strzelali bez celu wprost na tłum. 
(P. Dawid Abrahamowioz przeczy głową). P. Per­
nerstorfer: Jeśli Abrahamowioz temu zaprzecza, to 
z pewnością jest prawdą. (Wesołość) P. Daszyński 
do Abrahamowicza: Ja Panu natyohmiast przy­
niosę ten numer Gazety — i wśród ogromnej we- 
Bołości opuszcza sa!ę. Telegram nie dodaje czy 
przyniósł Gazetę Nar. a jeśli przyniósł, to poka­
zało się, że było, iż ani kompanie piechoty ani 
oddziały huzarów nie dawały salw, ale pojedyńcze 
tylko strzały, co nie wątpliwie jest mniejszem złem. 
Ze w ogóls strzały padły nikt nie zaprzeczał, bo 
jakżeż inaozej mogliby byli być ranni od strzałów.

Si Wulkan węgierski. Byłoby to trochę niewy­
godnie, ale zawsze z honorem, gdyby się globus 
madiarski mógł poszczycić wulkanem 1 — pomyślał 
zapewne w duchu nie jeden Madiar praworny. Ale 
nio z tego 1 Co prawda, widziano pewnej nocy 
ogień buchający na szczycie góry Straży. I wnet 
przypomnieli sobie poczciwi ludziska, że kiedyś, ty­
siące lat temu padał deszcz ognia, dokoła góry po­
czął lud i nie lud dwouić zębami ze strachu. Aż 
tu się nagle ukazało, że owej nocy ozterech weso­
łych studentów z Preszowa wyszło sobie na Stra- 
żę i tam rozniecili ogromny ogień, dymem i łuną 
buchający. Jeden z tych studentów powiedział lu­
dziom, że to wulkan się zapalił i strach powiał na 
siedm mil dokoła. Góra Śtraża jest sobie lylko na 740 
mjtrów wysoka, i w po’ liźu jej wybucha Gejzer 
Bank co ośm minut, miotając na‘ wysokość czter­
dziestu metrów. Górą ta jest od Preszowa w prostej 
linii o dziesięć kilometrów oddalona.

Iż Mazur I Rnsln. Pewien chłop mazurski jadąc 
na jarmark zgubił w drodze obwiązaną batogiem 
torbę, w której się znachodziły: zając, flaszka wód­
ki, śledź i dwa pierogi. Mazur spostrzegłszy po 
niejakim czasie brak torby, wyprzągł konia i po­
pędził drogą, którą jechał. W tem spotyka ohłopa 
Rusina:

— Ej cłeku — rzecze Mafur — cysta nie zna­
leźli tajstry, poświstakiem zawiązanej, a w niej 
wytrzyscok, macuka, zawrotnica i dwa nadzie­
waj® ?

— Ne wydiwjam; ja najssoł torbu, batohom 
zawiazanu a w nij: zajaó, flaszka horiwky, sełedeć, 
taj dwa pyrohy.

■— Ej pozywąjta sobie zdrowi—odpowie Ma- 
aur-— to nie moje — i pojechał dalej.

D z ia ł ro ln iczy.
a Zbieranie dat o stanie ziemiopłodów. W y­

dział kraj. odniósł się do wszystkich wydziałów po­
wiatowych z wezwaniem do przedkładania w ściśle 
oznaczonych terminach corocznie sprawozdań o sta­
nie ziemiopłodów w całym kraju. W tym celu spo­
rządzone zostały trzy odrębne kwestyonaryusze, 
obejmujące po kilka pytań, na które wydziały po­
wiatowe udzielić mają zwięzłe odpowiedzi. Kwe- 
styonarynsze te dotyczą sprawozdań wiosennych, 
letnich i jesiennych.

Sprawozdania wiosenne, które przedkładane 
być mają w czasie między 15 a 30 kwietnia ka­
żdego roku, obejmują pytania : jaki jest stan ozi­
min W powiecie; w jakich warunkach dokonane 
zostały wiosenne roboty w gospodarstwach wło­
ściańskich ; jakie są widoki na zarobek dla ludno­
ści ; wreszczie jakie spostrzeżenia poczyniły wy­
działy powiatowe co do zewnętrznych objawów e- 
konomicznego stann ludności włościańskiej, jak np. 
o ruchu emigracyjnym, obdłużeniu itp.

Sprawozdania letnie, które przedkładane być 
mają w czasie między 15 a 30 lipca każdego roku, 
obejmują pytania: jak zostały dokonane sianokosy, 
czy daje się spostrzegać w ostatnich czasach pe­
wien postęp w racyonalniejszem zagospodarowaniu 
gospodaistw włośoiańskich; jakie spostrzeżenia 
poczyniły wydziały powiatowe co do zewnętrznych 
objawów ekonomicznego życia ludności włościań­
skiej, czy i jakie zaszły ewentualnie klęski ele­
mentarne.

Sprawozdania jesienne, które przedkładane 
być mają w czasie między 15 a 30 listopada ka­
żdego roku, obejmują pytania: jakie są zbiory 
wszystkich ziemiopłodów; czy zostaną na zimę 
dostateczne zapasy żywności dla ludzi; paszy dla 
bydła i ziarna na zasiew, czy potrzebną jest jaka 
pomoc w tej mierze, w jakich warunkach dokona­
ne zostały zasiewy ozime w gospodarstwach wło­
ściańskich, jakie spostrzeżenia poczyniono co do 
zewnętrznych objawów ekonom icznego stanu ludno­
ści włościańskiej.

Z  rynków towarowych.
B & n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e  d. 5 czerwca. 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 9'40 do 9 75, pszenica nowa 7-50 do 
8 '— , żyto gotowe 7 '—  do 7'40, żyto nowe 5-75 do 6 -— . 
owies obroczny 7-90 do 8'20, owies nowy 7’—  do 7 -50, 
jęczmień pastewny 6'25 do 6-50, jęczmień browarny 6*50 
do 7*— , rzepak nowy 107 5  do 11*25, lnianka — •—  do
 , groch pastewny 6'50 do 7 50, groch do gotowania
8'25 do 10'— , wyka 7 '—  do 7 3 0 , bobik 6 ‘80 do 6 50, 
hreczka 7'G0 do 8 30, kakurndza nowa 6"S0 do 6 ‘50, stara 
0-—  do 0 ‘— , chmiel na 66 kilo — ■—  do — *— , koniczyna 
czerwona 50’—  do 60-— , biała 50’—  do 70-— , szwedzka 
50-—  do 80’— , tymotka — •—  do — .

Spirytus loco za 50 lit, gotowy 16-—  do 16-25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8 5 0  do 8  G5.

Usposobienie słabsze.
W i e d e ń  5. czerwca. Cukier (spokojnie) 17 10 do

— . Nafta g a lic y js k a  do — . Spirytus 87-80
do —  .

W i e d e ń  d. e czerwca. K urs w koronach i po 50 
klgr Notowano: pszenicę na maj-czerwiec 9*48 do 9 49 , 
na jesień 8-28 do 8  29, żyto nu maj-czerwiec 7-70 do 7-75, 
jesień 7-06 do 7-07, owies na maj-czerwiec 7-48 do 7-50, 
_ia jesień 6'26 do 6 -27, kukurudza na maj-czerwiec 5 40 
do b-41, na czerwiec-lipiec 0 '—  do 0-— , na lipiec-sierpień  
5 43 do 5‘44, na sierpień-wrzesień 0 '—  do 0-— , na wrze ■ 
si6ń-pażdzieruik O-—  do 0 '— . Rzepak na sierpień-wrze 
oień 1 2 T 0 do 1 2 ‘20 , na wrzesień - październik — •—  
do — •— , olej rzepakowy na wrzesień-grndzie„ — -—  
do — '— .

Usposobienie : osłabione.
Stan powietrza: burza.
B u d a p e s z t  d. 5 czerwca. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 9T 0 do 9 1 2 , 
na październik 8'04 do 8 0 5 , żyto na październik 6 7 0  
do 6-72, owies na październik 5 94 do 5'95, kukurudza 
na lipiec 6 1 5  do 5-16, na sierpień 5-23 do 5 24, rzepak 
na sierpień 11-80 do 11*90.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

D z ia ł ekonomiczny.
Piwo pilzneńskie.

Któż nie zna starego, słowiańskiego napo­
ju, którym się pokrzepiali jeszcze nasi praszczu­
rowie za czasów pogańskich, jak o tem stare 
Dodania wspominają! Nie mam zamiaru opowia­
dania dawnych dziejów piwa, lecz przytaczam 
niektóre, mniej znane szczegóły o powstaniu i 
rozpowszechnieniu się czeskiego piwa pilzneń- 
skiego, uważanego słusznie za najlepsze z wszy­
stkich obecnie wyrabianych.

Pilzneńskie, a właściwie pilzeńskie (słowo 
pochodzi od nazwy największego po Pradze mia­
sta czysto czeskiego, Plzeń) jest dzieckiem XIX 
wieku. W  pierwszych latach ubiegłego stulecia 
istniał w Pilźnie niewielki browar, o którym na­
wet w pobliskiej Pradze nic nie wiedziano. Słyn­
ny dziś „browar nfieszczański* wybudowano w 
r. 1842; przez długie lata nio o nim nie mówio­
no. Za najlepsze uchodziło od dawien dawna 
znane piwo bawarskie. Dopiero w r. 1871 poja­
wił się w piwiarniach większych miast poza gra­
nicami Czech napój jasny, przejrzysty z śnieżno 
białą pianą. Ten i ów wstrząsał głową; jedni na­
zywali to piwo „cienkoszem", inni mówili, że 
jest zanadto gorzkie. Tylko niektórzy smakosze 
rokowali „pilzneńskiemu" świetną przyszłość, 
twierdząc, że ono zawojuje wszelkie istniejące 
piwa. Pochód zwycięzki rzekomego „cienkośza* 
był nagły; od razu jakby za danym znakiem roz­
powszechniło się „pilzneńskie* po całym Wiedniu, 
mimo, iż wielu lekarzy uważało je za bardzo 
szkodliwe dla zdrowia. Piwo czeskie i w dawnych 
wiekach musiało mieć wielką wziętość, skoro je­
szcze w r. 1585 Czech, dr. Tadeusz Hojek wydał 
w Pradze obszerniejszą pracę o piwie; twierdził, 
że piwo czeskie rozchodziło się wówczas po ca­
łym świecie.

Jasno-złocistą barwę nadaje pilzneńskiemu 
piwu odpowiednie obrobienie jęczmienia, goryczy 
zaś dodaje mu stosowna przymieszka chmielu. 
Prawie na całym świecie wyrabianem bywa pi­
wo „pilzneńskie" podług tej samej metody. Wszel­
kie jednak, nawet najlepsze naśladownictwa nie 
są w stanie dorównać pierwowzorowi. W Pilźnie 
istnieją trzy wielkie browary: najstarszy i naj­
większy t. z w. „mieszczański", czysto czeski, da­
lej „akcyjny niemiecki* i „związkowy* założony 
za pieniądze czeskie i niemieckie. Pierwszy wy­
twarza rocznie 700.000 hektolitrów, drugi 270.000 
hek. a trzeci 150.000 h.; razem więc 1,120.000 
hektolitrów, czyli innymi słowy.- półtrzecia mi­
liarda t. zw. bomb, t, j. półlitrówek. Za granicę 
rozchodzi się rocznie 410.000 hektolitrów pilzneń- 
skiego piwa. Wszystkie przedsiębiorstwa pilzned- 
skie są akcyjne; własność nie odnosi się do oso­
by, lecz do dóbr ziemskich, kamienic itp. Bro­
war mieszczański założyło w 1842 r. 250 wła­
ścicieli domów; złożyli oni razem 51.807 zł.; mo­
żna sobie wyobrazić, jak świetne na tem poro­
bili interesy. Udział przynosi obecnie 10 720 k. 
rocznej renty.

Do osobliwości tych olbrzymich browarów 
należą klepiska słodowe, w których umieszcza Bię 
czyszczony, sortowany, i myty jęczmień. Znaj­

duje się lam około 40 kolosalnych, przestronnych, 
przewiewnych hal, opartych na słupach, a obej- 
mujących przestrzeń 16.000 m. kw.; służą one 
za składownie jęczmienia. Na przestronnych po­
dłogach kamiennych widzi się wszędzie na 25 cm. 
grube warstwy jęczmienia, który tam zalega prz? z 
2 tygodnie dla kiełkowania. Godne widzenia są 
też piwnice magazynowe browaru mieszczańskie­
go; jestto istny nowy świat podziemny. Mają one 
razem 9 kilometrów długości; jest tam 9  ̂ prze­
działów, a w każdym po 6.000 beczek, objętości 
50 do 80 hektolitrów. W tych podziemiach od­
bywa się przelewanie piwa do mniejszych beczek 
wywozowych. Tych ostatnich ma browar na skła­
dzie okrągło 250.000. Rodakom naszym odwie­
dzającym złotą Pragę zalecamy odbyć kilkugo 
dzinną wycieczkę do Pilzna i zwiedzić browary, 
będące unikatem na całym świecie. % *

§  24 milionów niedoboru. Dzienniki paryskie 
donoszą, że Towarzystwo „Caisse generał de Famil- 
les* walczy z trudnościami finansowemi. „Ajency - 
Hawasa* podaje tę wiadomość % rezerwą. Podług 
dzienników deficyt wynosi 24 milionów; stwierdzo­
no braki funduszu rezerwowego. Towarzystwo 
otrzymało 8 dni czasn do uporządkowania sto­
sunków.

§  Pokłady węgla brunatnego odkryto w Gol 
gowej pod Piasecznem w Królestwie polakiem.

0 Kolej lokalna Lwów-Janów. Dziś odbyło sl«j 
walne zgromadzenie akcyone.ryuszów tej kolei. Do­
chody w r. 1901 wynosiły 7 0 .0 6 7  kor. wydatki 
52.686 kor. a po strącenin salda z roku zeszłego 
pozostała nadwyżka 16.833 kor., którą przeniesiono 
na nowy rachunek. Walne zgromadzenie upoważn ić 
Radę nadzorczą do wyjednania konce.syi ni budo 
wę kolei z Janowa do Jaworowa, jeżeli kraj i czyn­
niki interesowane odpowiednio przyczynić się ze­
chcą do kosztów tej budowy. Do Rady nadzorczej 
wybrani zostali ponownie pp. W . Łahociński i M  
Lazarus, a do komisyi rewizyjnej ponownie pp J. 
Winiarza i dr. M. Lewakowski,

Z  rynków p ien lęin jch ,
Wieaeń d. 5 czerwca. (Tel. „G aiety  Narodo-' 

w ej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 miunt 80 po połuJ 
mu. Akcye anatr. zakł. kred. 690-50, Węg. zakładu kre t 
710-— , Anglobanku 280 '— , Unionbankn 541-— , Banku 
dla krajów koronnych 423 '— , Bankrereinn 456-60, Bo- 
denereditu 960-— , Gal. Banku hipot. 550 '— , kolei pań­
stwowych 703'25, kolei południowej 70'— , tramwaju A . 
284"— , B. — '— , kolei Elbenthal 452-— , kolei półnoennj 
5800, kolei czemiowieckiej 565'— , alpiny 414 '— . Rima 
Muranya 517-50, praskiego towarz. źel. 1580'— , fabryki 
broni 326-50, tureckie tytoniowe 294 50, oblig. węg. in - 
demnis. 9 7 7 0 , renta majowa 10170, austr. renta koro­
nowa 997 0 , węg. renta koronowa 97'80, 56-let. listy tow 
kredyt, ziemsk. 96-60, 4-procent. listy banku krajowego 
97"— , 4 1/,-procent, listy banku krajów. 10120, 4-procont. 
listy banku hibotecznego 96-25, 4% -p ro c . listy banku 
hipotecznego 100*80, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110-— , 4«procent. galic. oblig. propinac. 98'90, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-— , 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94'50, losy tureckie 10875, marki 117'27, 
ruble 262-50.

P aryż 5. czerwca. Giełda wieczorna Trzyprocen­
towa renta 101'92, Mąka 26‘90.

Berlin 5. czerwca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-20 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 34'20, Austryackie kredyty — •— , Disc. Comman- 
dit. — •— •

Jt ranU nrl i.5 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 2 1680 , K olej państwowa — ■— , A l pi - 
ny — •— , Disconto 188 25, Laura — ■— .

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

K A R L S B A D  Alte W iese „Drei Staffeln"

B r .  W l .  M A L E S Z E W S K l
b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak  dawniej.

5 0 .0 0 0  koron wynosi główna wygrana 
loteryi na korzyść art. dramat. Ciągnienie odbędzie 
się nieodwołalnie 1 0  czerwca 1003 r.
a wszystkie wygrane zakapują dostawcy za gotówkę 
po strąceniu 10% nom. wart.

Franciszka Wilhelma

przeczyszczająca herbata.
Franciszek Wilhelm

aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca 
w Nennkirehen, Nliaza Austr ja .

Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet.

Specyalista w chorobach ocznych

Okulista

E r .  L e o z i  G - r “i n . d _ e r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecDie przy u lic j Karola  
Ludw ika L 5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
ordynuje z dniem 1 Czerwca 

w Lubieniu.

W  A d m in ia t r a c j i  
„ 9 A Z 1 I T I  N A R O D O W E J *

ulica Kopernika 1. 7. —  do nabycia:
M. Rodsicwicz. „Jaskółczym

szlakiem* powieść 
1 tom str. 480 , . K. 1 —

F. Sury*. „Fatalne wpływy* powieść
1 tom str. 144 . . „ — 50 h.

A Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . . „ — 40 „

J. I. Krassetcski. „R od zeń stw o*  
pow ieść

2 tomy str. 408 . „ 1 —
J. K. Zieliński- „Ofiary* powieść

1 tom Btr. 253 „ 1 —
„ „Szkice*

1 tom Btr. 253 „ 1  —
„ „Wspomnienia starego 

kawalera* powieść 
1 tom . . . „ 1 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

H O T E L  E U R O P E JSK I
(j Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 5 czerwca 1902 r. 
W. Moraczewski z Odżechowy, W. Zieliński z 
Iwanczan, I. Gol da z Kobylanki, I. Bąoz’'owski z 
Dobrywodu, W. Komfeld z Worochty, W. Pie­
niążek z Lipinki, I. Pieniążek z Schodnicy, M. 
Wemert z Paryża, I. Koblicha z Pragi, M. Joun- 
gowa z Hrusiatycz, M. Liebennann z Rudek, L, 
Nochs z Czortkowa, dr. St. Czykaluk z Tar­
nopola.

Najznakom itsze j w yrobu  jj. f t iH U j f l f S t i f ip  1 6  LWOWlfi, są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

EJ. O a ;p e :n - ć L ix .

(Ciąg dalszy).

Byt l.o mężczyzna wysokiego wzrostu, w 
obszerny, szary płaszcz otulony. Wchodząc do 
sklepu roztrącał wszystkich, niezważając wcale 
na mruczenia i wykrzykniki.

Przeszedłszy cały sklep, szybko przebiegł 
kręte schody i wszedł na pierwsze piętro. Tam 
siedział skulony chłop ec ze spuszczoną głową, 
twarzą zasmuconą, oczami od płaczu czerwo- 
nemi. Nowo przybyły wskazał na małe drzwiczki 
w murze, tuż obok większych, żelaznych umie­
szczone, chłopak skinął głową i dalej pogrążył 
się w smutnem zamyśleniu.

Nieznajomy ostrożnie położył rękę na klam- 
ce, pocisnął, drzwi się otworzyły bez hałasu.

Była to widocznie sypialnia kobieca. Na 
łożu leżała Sabina Dage, córka królewskiego 
fryzyera, owa młoda, piękna dziewczyna, którą 
wicehrabia de Tayanne znalazł obok pa­
łacu Soubisa, śmiertelnie ranioną. Twarz jej by­

ła bladą, oczy zamknięte, rysy przedłużone. 
Można było sądzić, że jest konającą.

Obok niej na fotelu siedziała młoda, piękna 
dziewczyna, płacząc rzewnemi łzami, z boleścią 
patrzała na pokrwawioną Sabinę.

U stóp łoża stał oparty na poręczy młody, 
najwięcej 25 lat liczący mężczyzna. Piękną, re­
gularną twarz oblewał smutek. Przy komodzie 
przyrządzała lekarstwo bogato, elegancko i gu­
stownie ubrana kobieta. Lustro nad komodą wi­
szące, odbijało miłą twarzyczkę pannę Quinault.

Dwie sługi stały w rogu pokoju, widocznie 
czekając rozkazów.

Nowo przybyły zatrzymał się na progu, 
spojrzał w około, gdy wzrok spoczął na łożu 
chorej, twarz jego konwulsyjnie drgnęła i nagle 
zbladła. Pomimo cichości, z jaką się drzwi otwo­
rzyły, spostrzegła nieznajomego dziewczyna, sie­
dząca na fotelu.

— Gilbercie 1 — rzekła, biegnąc do niezna­
jomego — przybywasz naboniec!

Młody człowiek, u stóp łoża siedzący, od 
wrócił się także i postąpił naprzód.

Gilbert zbliżył się zwolna, smutno się skło­
nił pannie Quinault, a podchodząc do łóżka, sta 
nął w postawie człowieka nieszczęściem przygnę­
bionego, głowa na piersi mu opadła, ręce obwi­
sły, dłonie się złączyły.

— Więc to prawda?! — rzekł z głębokiem 
westchnieniem.

— Niestety! tak Gilbercie — to prawdaI— 
smutna prawda, moja siostra została tej nocy 
napadniętą i ranioną.

— I któż się odważył popełnić tę zbrodnię! 
— zawołał nagle Gilbert. Oczy mu się zaiskrzy­
ły, a twarz dziwnego nabrała wyrazu.

— Zapewne bandyci, którzy niepokoją Paryż.
Gilbert utkwił wzrok w twarzy chorej, Ni-

cetta tul.ła się do niego.
— O! bracie mój! mówiła — jakże jestem 

nieszczęśliwą, biedna nasza Sabiua!
— Odwagi! Nicetto, odwagi! — szepnął 

Gilbert — nie trzeba rozpaczać.
Uwolniwszy s.ę z uścisku siostry, wziął za 

rękę młodego rusznikarza i postąpił z nim do 
okna.

— Rolandzie! - rzekł do niego — cóż ty 
o tern sądzisz? czy to zbrodnia, czy przypadek?

— Cóż znowu? Zbrodnia! Czego innego 
niepodobna nawet przypuszczać

— Nikogo nie podejrzy wasz?
— Nikogo.
— Powiedz bez w ahania, ja muszę o wszyst- 

kiem wiedzieć,
Po krótkiem milczeniu dalej prosił:

— Rolandzie, wiesz, że kocham Sabinę jak 
ty kochasz Nicettę. Powinieneś zrozumieć, ile ja 
cierpię w tej chwili, jaka żądza zemsty kipi we 
mnie!

Roland ścisnął mu rękę:
— O! ja czuję to samo, co ty! — rzekł 

cicho ze wzruszeniem.
— Zatem mów, odpowiadaj bez wahania, 

ozy Nicetta wzbudziła w innej osobie taką mi­
łość, jak w mem sercu?

Gilbert patrzał Rolandowi w oczy
— Nie — odrzekł brat Nicetty.
— Jesteś tego pewny ?
Gilbert potrząsnął głową.
— Jakże teraz wyjaśnić ten napad!
Turkot przejeżdżającego powozu zwrócił

uwagę wszystkich. Tłum się rozstąpił.
— Jakaś kareta stanęła przed sklepem! — 

zawołała jedna ze sług.
— To Dage -  rzekł Gilbert.
— Nie, to książę Richelieu! — zawołała 

panna Quinault zbliżając się do okna.
— I naczelnik policyi — dodał Roland.
— Feydau de Marville? — spytał szybko 

Gilbert.
— I dwie inne osoby.
— Doktor Quesnay i wicehrabia de Ta- 

vanne.

— Mój Boże, po cóż uni wszyscy tu przy­
chodzą? — spytała zakłopotana Nicetta.

— 0 ! jeszcze jeden powóz! — zawołał 
Roland. — To mój ojciec z pewnością.

— Biedny Dagć! — westchnęła panna 
Quinault. — Jakże musi być zmartwionym!

Przyhycie naczelnika policyi i księcia de 
Richelieu, zaintrygowało tłum stojący przed 
sklepem.

Gilbert cofnął się, rzucając w lustro pręd­
kie spojrzenie. Potem zrzuciwszy ze siebie 
płaszcz, czekał.

Sabina podczas tego nic dawała żadnego 
znaku życia, oczy miała nieustannie zamknięte. 
Schody zaskrzypiały.

XII.
Z zasmuconą, prawie rozpaczoną twarzą, 

wpadł jakiś człowiek, którego ubranie było w 
nieładzie, do pokoju.

— Mója córka, — jęknął, moje dziecko...
— Ojcze, uspokój się, — rzekł Roland rzu­

cając się ku niemu.
— Sabino!...
Zbliżył się do łóżka.

(C. d. n.)

Najlepsze rezultaty przy

Cierpieniach nerwowych 
Nieregularnym  obiegu  

krwi
Cherobach kobiecych  

Zadawnionych cierpie­
niach 8063

1 Kuracyjny
W O D O L E C Z N I C Z Y  Z A K Ł A D

(Sanatoryum) G E R M A N  E N D A D  k. Lan- 
Ideck (Ślązk). Najczystsze powietrze wyso­
kich lasów (460 m.) Leczenie wodą. Dyety- 
czne, masaż, kąp.ele powietrzne i słoneczne, 
iglicowe, ziołowe, prrowe etc. Lekarz za­
kładowy. Około 3 ° km. przechadzki lasem 
t-iż koio zakładu —  ir*rospekta bezpłatnie

.Reumatyzmie 
Brakow i krw i 

Otyłości
Cierpieniu organów oddechowych 
i wszystkich chroń, chorobach.

Gwarantowane czyste ¥ 1 1 0

ttU O B A T i? tó & Ł O H Z fi.Y I
po 3  ct. od wyrazu.

B R Y M ) Z A
majowa górska 5 kilowa paczka 
Z zł. 28 ct. poleca Dwór Łapszyn 

Brzeżauy.

Staruszek siedmdziesięciokilkuletni 
z nieuleczalnie chorą 

żoną ginie z giodu i prosi o wsparcie. —  
Łaskawe datki przyjmuje Administracya.

834

O D C IS K I.
K to chce łatwo, szybko do godzi-

B
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich —  niech zażąda 
A rben z’ a patent, przyrządu do 
w ycinania odcisków . Polecany 
o przez lekarzy, a bardzo ceniony 
g, przez wszystkich, którzy go uży- 
^  wają. Odpadają długotrwale bo­
lesne plastry, zakażenia, skalecze­
nia. Skutek natychmiastowy i pe­
wny I Cena koron 2-50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, apte- 

aach, u fryzyerów etc. Engro: u fabryk in 
ta A . A rben z’ a Lansaune (Schweiz)

r n r t a n i a n t i  nieucinane. panina, cy-
r  U l  i c p l d l i y  try, kupuje skład forte­
pianów Żulińskiego 6 , Kalinowski. 825

Koncesyonowany plzzaekJ l
mebli J Ó Z efa  Ciei 0.1 iegO, załatwia
wszelkie zlecenia co do przewozu i przewo­
żenia wszelkich ruchomości pod gwarancyą 
za wszelkie szkody. Kopernika 1. 3 . 808

I p ć t l i b  1 kilkuletnią praktyką, ukoń- 
h C O H I R  czoną szkołą dla c. k. leśni­
czych w Bolechowie i z egzaminem pań­
stwowym, poszukuje posadę. E. O. leśnik, 
Bukowsko k. Sanoka. 827

Ekonom,
awaler starszy, ohznajomiony ze wszelkie, 
ii gałęziami gospodarstwa, poszukuje po 
ady od 24 czerwca. Łaskawe zgłoszenia

I.  post. restante, Lwów. 8144

le śn ic z y  rewirowy,
egzaminowany, ze szkołą lasową, z długo­
letnią praktyką i egzaminem z bnhalteryi, 
prowadzący wszelką rachunkowość, przyj­
mie posadę odpowiednią od i lipca. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje: E o w a lk o W -  
Nkię C z e r n io w c e ,  J o s e ig g a g s e  2 5 .

I \
H a n d e l  „ p o d  P a l m ą 44

T .  M a j e w s k i e g o  i
dawniej 7964 Q

f
8 t. W ojciechow ski

Ł .  Zadurowlc?

ni. A todem icla 6, Lwów
poleca 

K aw ior astrachański 
gruboziarnisty, Stare w ina  
i Coniaki francuskie, Ma 

sło  deserowe codzień 
świeże z dóbr J W . Stadni- 

ckiego z Krysowiec.

i
i

J | /  o n t - ł l i l /  Lwów, poleca wszel 
• kie Inatrumentn mu-

łyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie

STORY i ŻALUZJE
758 poleca fabryka

J .  C H R I S T O F A
we L w ow ie, Jabłon ow skich  1. 9 .

Na

-£»-€3-e»ll-£3HE9-Q-

po k. i

SZEKSPIRA
dzieła w l O  t u m a c h  w tłumaczeniu Pasz­
kowskiego, Kożmiana, Porębowlcza, Kas-| 
prowicza, Langego, Kossowskiego, w ozdo­

bnej płóciennej oprawie

po cenie zniżonej k. 20.
zamawiać można w 8096

[ s ip i  PMiej wb Lwowie.
Całe dzieło się dostaje po zapłaceniu pierw­

szej raty koron 2 .

Najnowszy

C D f f l l S
opuścił druk i jest do dyspozycy 

dla PT. Publiczności u

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek 38 .

■ O - O O l l h O - O - O

SI.

H andel

ieticza
42we Lwowie, w rynku

432i poleca
w s z e lk ie  w  z a k r e s  h a n d lu  k o ­

r z e n n e g o  w o h o d z ą c e  to w a r y

w  najprzedniejszej ja ­
kości i najtaniej.

S C H fT Z  i C H A J E S
dom bankowy 1 kantor w ym iany  

Lwów, plac MaryaeŁi 1. 7.
Kupno i sprzedać etaktow i monet. Wy-i 
pfata kuponów i wylosowanych obligauyi' 
Losy na spłaty miesięczne od trzeeu ko­
ron począwszy. Be płatna rewizya ioiów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w rokn. Zle­
cenia z pro rincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie l.cząe prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SOHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930  Maryacki 1. 7.

!  W S Z Y S C Y  !

! ! I P A N O W IE  1 PA N IE  1 ! 1
! którzy chcą wstąpić w związek małżeński 1

zechcą się zwrócić z całem zaufaniem z zapewnieniem ścisłej dyskrecyi do 
K lein a A jencyi handlow ej, W ien Y ,  K rongasse 22. 8147

i m

Kuracyjny 1 wodoleczniczy 
zakład 8035

w MÓDL1NG pod Wiedniem

Szczegółowa lecznica
dla osłab ień : N eurastenii — osłab ien ia  
nerwowego —  słabości piersi — osła­
bienia dolnych części o la ła  — słabośc i 

nóg — rekonwaiescencyi.
Znakomite wyniki wyleczeń. —  Prospekt 
darmo. Dr. Józef WeiSI.

Kawiarnia Amerykańska I
ii 13  przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie.

Codziennie koncert muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór.

Drwi, okna, p o *
roboty kościelne, szkolne, wystawy sklepo­
we itp. wykonuje w miejscu i na prowincyę

po niskich cenach 8 105

Karola Hornunga
Lwów, Szpitalna 40. Telefon nr. 3 5 3 .

Przedostatni tydzień
18 Czerwca 1902.

Głów na wygrana
5 0 .0 0 0  korom

Ł O S V  D . a  k O r Z V 6 Ć  p oleca ją : Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Kormann 
w w & Feigenbaum, Samuely & L-rndau, Victor

a r t y S t ó W  d r a m a t .  Schajes i Sp., Aug. Schellenberg & Sohn, So- 
p Q  J  k o r o n i e  ^  Lilien, Jakób Stroh, domy bankowe

we Lwowie 8075

Wszystkie wygrane zakupują dostawcy za gotówkę po strąceniu lo °/n nom, wart.

Zwrrc.my uwagę aa nowe, trzecio  z rzędu wydanie działa
8077 ST. TA R Y O W  S il FI GO

NASZE DZIEJE w XIX WILKU
(Porozbiorowe dzieje Polski) 

doprowadzone do ostatnich czasów —  przyozdobione 1 4 0  wspaniałemi ilustracyami, 
oprawa przepyszna z herbem Polski, odbitym w kolorach.

Ceny:
1 ) za 1 egzemplarz broszurowany kor, 3 *  —
2} za 1 „ kartonowany kor. 3 * 9 0

za 1 „ opr. w płótno kor. 9 * —
za I egz opr. w półsk. fran. 'ub nieiL. 6 *—

Na portoryum należy dołączyć 50 groszy.
J f T  Ekspedycya za poprzedn. nadesłaniem należ, lub za zalicz, (porto na rachunek 
zamawiającego), Prócz wydarna zwykłego posiadamy drukowane na francuskim
papierze kredowanym (glacć) w cenie : broszurowane kor. 4  i 6 ,  oprawne w płótno
angielskie kor. 6  i 8 ,  w półskórek kor. 1 0 ,  w skórę gzagrenową kor. 1 8  do 8 0 .  
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. — Odwrotnie 

wysyła hnoiks Wydawnicza Polska w Krakowie.

10 egz. broszur, kor 3 9  zamiast 3 0
50 n kor. 1 8 0 n 15V

100 W kor. 3 3 9 jj 3 0 0
10  tanio opi.(kart.) k. 3 0 JJ 3 5
5° n * „ k. 1 4 0 łi 1 7 9

100 n » .  k. 3 6 0 » 3 5 0

Fabryki sztucznych nawozów

I. Galie. Towarz. akcyjnego dla przemysłu chemicznego
przedtem Spółki komandytowej Juljaua Wanga we Lwowie,

przeniesione zostały z dniem 1 Czerwca
do domu przy ul. JKo£einszki 1. lO , w parterze 

(wchód przez werandę).
Ł*- - .....
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Skutkiem obfitego winobrania w południowych -rajach austryackich 
(Istryi i Dalmacyij mam w mojej posiadłości ziemskiej w Capo d’Istria wielkie 
ilości naturalnego wina przechowane we własnych piwnicach na składzie, które 
nie licząc beczki i dostawy do każdej stacyi w Austryi, po następujących cenach 
dostarczam :

lstryjskie wino biało I czerwone koron 60 zu 100 litrów
dulmatyńskle „ „ » 64 „ „

Za czysiość i naturalność wma daję zupełną gwarancyę. Przy większym odbić 
rze cena podług umowy. E M I Ł  H A C K E R .
8145  Właściciel winnic, Triest.

^  Zastępcy tylko z pierwszorzędnemi refereneyami są poszukiwani.
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L. Lnsera plaster flla turystów.
Uznany najlepnzy środek 

przeciw  nagniotkom, nabrzmiałościom itd.
G ŁÓ W N Y S K Ł A D :

L Sdiwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać V  —  g A iin plaster dla t u r y s t ó w  
trzeba m l l l w W A  po K. 120.

D o nabycia w e w szystkieh aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ebrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha, Z . Ruckera, ' Wewiórskiego; # Tarnopolu L. Eieischman, J.
Krzyżanowski; w Czort kawie L, N o ss; w Jaśle ił. Palch: w Kołomyi L. E. Ste*-“ ; 
w Przemyślu W . Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w samborze J. Le- 

piankiewicz; w Czernlowoaoh Grabowicz i Herold. 7886
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D om  komf&owo-rolniczy 8‘4°

E r n e s t a .  B a h ls e n a
w K rakow ie, K arm elicka 21

poleca
Lucernę oryginalną P row aneką najlepszej ja k o śc i, 100 kg. k. 140. 
K  ukaradzę oryginalna P lgu olotto  w yborną n * zielona puszę  

100 * g . k 17.
Gorczycę b ia łą  (Sinnpisnlbn) najlepszej ja k o śc i 100 kg. k. hO, 
Esparzetę l -m a  10 0  kg. k . 28.
R a jg ra s  w łoski n ajcięższy gutunek 100 k g . k. 60.

Dosta ,va bezzwłoczna. Kredyt na żądanie.
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I  TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU I
I  w e L w ow ie, W ałow a 14, sosi I

przyjm uje w kładki oszczędności
1 oprocentowuje takowe

po 5j»°|o od sta.
H a  p ożyczek ta  weksle i ss ijp ta  licząc po i i ,  od sla,

Najwyższe odzna­
czenia na W ysta­
wach światowych w 

Paryżu, Londynie, 
Marsylii 1 Wiedniu. 
Dyplomy honorowe 

1 złote Medale, 
otrzymał

„ s a p o m e n t u l "
nyrobujFI iJEYIlSZA 
11ATULI, Aptekarza w 
Itaiioiuyśiu kolo Tar­

nowa.
Maść ta, znana od lal wielu ze swej 
skuteczności, jako najlepsze naciera­
nie ból uśmierzające, używaną bywa 
przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 

reumatycznym 1 pokrewnym.
< eua za m ały słoik 1 kor. 
1.0 uai., duży słoik 5 kor.
Dostać można we wszystkich apte­
kach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost 
do apteki w Radomyślu, zkąd 2 razy 
dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub poprzedmem nade­
słaniem należytości. Przesyłając pie­
niądze, dołączyć należy 72  bal. na 

przekaz 1 opłatę pocztową.

Ustrzegą, się przed nasiadu- 
w m et wami bez w artości 1

Rysune pudełka w ory­
ginale zmniejszony

Żądać należy w yraźnie: „ 6 A P G  
M E N  i'H O L  U “ E U  Cr. M A lL I b l  i 
przyjm ow ać tylko oryginalny w  opa- 
Kowaniu, ja k  ob ok  rysunek wskazuje. 
N azw a, opakow anie, m ark a och­

ronna praw nie zastrzeźone- 
D ostać m ożna we L w ow ie w nastę­
pujących aptekach : Beisera, Diilla,
Blnmenfelda, Ehrbara, Haya, Ł azow ­
sk iego, dr- M ikolascha, Biepea Bora­
tyńskiego, P ilewskiego, Pinelesa, R a p - 
p jp orta , dr. R uckera , bkiepińskiego, 

Bryknera, W ew iorsk iego.
Marka ochronna 

w oryginale.

Kupujcie SclwBizera jedwabie!
Proszę zażądać próbki naszych zagw&rantow anych, trwałych wyro­

bów modnych czarnych, białych albo kolorowych.
Specyalnie: ditucowme Jedwabne miary, tkaniny a Jonr, suro­

we i uo prania jedwabie, na sunnie i bluzki, od koron 1 - 15  za metr.
Do A u3tro-Węgier wysełamy podług wybranej próbki wprost do pry- 

watnyob mieszkań. Porto 1 oło opłaoone.
Schweker &  Co., Lnzern (Schweiz).

Seidenstoff-E ksport.

Spa. S ław n e kuracyjne kąpiele  
z 1 ezoneui ie m u  | zimowem Spa.

s S p a
7707

w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, P *./ża . Letnia 
rezj deneya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad­

zwyczaj skuteczne dla bezki yristych i chorych na błędnicę.
 K a s jc o  w Spa otw arte je s t  przez c a ły  rok.

K ozryw hi te same co w M onte Carlo. 
wydaje rocznie na teatra mjljnn fnonl/Aui koncerta, sztuki wyśngi 

sporty i festyny 1111111)11 lldilHUW w?zelk*cgo rodiaju.
Prospektów proszę zażądać od sekretaryatn kasyna w Spa (Belgia).

^  ̂  Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAlVI BRZOZOW Y
Jnż sam sok roślinny płynący 1  brzozy, jeżeli w pnin 

wyswi drom ano dziurkę, znauy jest od naj dawniejszy ah 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; j[ężeii je ­
dnak ten sok wedle pizepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 13y9

Jeżeii wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miej­
sce skóry tym balsa11- 0111 ■ .*° Ju-’ nazajutrz rano odpadają prawlu nieznaczne 
łupleia ze skóry htóra  8IaJe 8,5 P, I e t 0  lśniąco białą l delikatną.

Balsam ten w y p o w s t a ł e  na twarzy zmarszczki 1 blizny z ospy i 
nadaje młodocianą óarwę twar*y ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótHZym ozasie p ieg i, ptamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia 1 wszoinic inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
nżycia nłz. 1-50. Dr. Lenalula mydła benzoesowe, najłagodniejsze * najodpo- 
wiedniej'-ze mydło na skÓITi umyślnie przyrządzone, po ou ct.

Do nabycia w każdej większej aptooe, mianowicie : wc Lwowie u 7 y - 
gmnnta Knckera, w K rak o w ie  u Wiktora Redyt,a apt., w Czernioweach^u 
Goiichowskicgo nast. Maht epL> dchmiedt Si Kontin droguerya; w .arnopolu 
u Mart-yana u».i-zyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. N esio- 

S  łorsb iego ; w Bielsku n Aiireda Bljmeuthaiu 1 w drogueryi A . Hass. 
wMBMiawaBUic. vw» "  tUń aaiiaaBS a O B tW H B H H M H IB

Za lp jwyds/  n  zt,. Je^u Cj I h. Apostolskiej Mości.

XXII. c. k. Lu tery a Państwowa
din wspólnych w ojskow ych celów dobroczynnych.

Ta loterya pieniężna
w Austryi jcuynio prawule (iwK»«l»na zawiera 17.822 s y -  
grauycu w gotowcu pieniężnej w g łon n ej kwocie 4ła.850 K§ 

G - l ó w n a  "w -y -g ra n -c t  w y n o s i
SSOO.OOO k o ro n  u  g o lo n ce *

Clęgnicnie nastąpi nieodwołalnie 12 czerwca 1902 
iWT Jedeu los kosztuje 4 Korony.

Losy ą do nabycia w ondziale państwowych loteryi w v\ iedniu, III . 
rordere Zollamtssirasse ., w J.oiekturacn loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, r kantorach eto. 
Piany gry dla kapujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.

Z  c. k . d y r e k e y i  lo te r y jn e j .
1 'ddział losów państwowych.8052

Z  Z P Z R . T T S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  SELTEBSIś  

zaetępnje w zupełności woda polecona przez Towarz lekarskie

a i l ls z a i l io r s r j .o  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod  firmą

K. Hząca i Chmurski w Krakowie
ul. 6w. Gertrudy 1. 4.

Główny skład we Lwowie w aptece J. W ewiór- 
skiego ul. Hal cka.

■ I

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowo
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  l u b  K o s z t ó w

KINTOR WYIMNY
c. k uprzyw,

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F i a t o n  F . o s t f l e k i - % drukarni i litografii F iliera  i  Spó/aL


